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cy wspólnie i jako sprzymierzone wobec Turcji 
postępują ; ale też zważywszy, że ostatniemi cza
sy zaszły we Węgrzech demonstracje turkofil- 
skie, którym rząd całkiem biernie się przypa
trywał, a które w rażącej stoją sprzeczności z 
przestrzeganą dotąd przez Austro-Węgry polity
ką wschodnią: — zapytuję p. ministra-prezyden- 
ta : 1) czy Austro-Węgry trzymają się jeszcze w 
sprawie wschodniej zasad, przymierzem trójcesar- 
skiem uwydatnionych, a w nocie lir. Andrassego, 
w memorjale berlińskim i na konferencjach stam
bulskich wyrażonych ? — 2) czy pochwala rząd 
węgierski owe demonstracje turkofllskie, które z 
jednej strony ową politykę austro-węgierską skom
promitować, z drugiej strony zaś uczucia milio
nów obywateli węgierskich szczepu słowiańskie
go obrazić są w stanie ?*

Interpelację tę p. Polit uzasaduiał w dość 
długim wywodzie, z którego wynika, że interpe
lantowi o to chodzi, aby lir. Andrassy oświad
czył, czy ciągle jeszcze jest sprzymierzeńcem Mo
skwy. Słychać, że p. Tisza odpowie na tę inter
pelację, za porozumieniem z br. Andrassym . 
wątpimy jednak, aby p. Polit celu swego dopiął, 
Bardzo zręcznie wywiódł p. Polit, że hr. An
drassy pierwszy był, który we wspomnianej no 
cie postawił twierdzenie, iż zasada prawa mię
dzynarodowego — niemięszania się w wewnętrz
ne sprawy państwa obcego — nie da się zasto 
sować do Turcji, które to twierdzenie konferen
cje stambulskie następnie spełniły, a mianowicie 
przedstawiciele Austro-Węgier, lir. Zichy i br. 
Calice, stawali po stronie Ignatiewa. Tem nie- 
zręczniej zawołał p. Polit: „Szaleństwem byłoby 
sądzić, aby Austro-W ęgry stanęły w obronie 
Turcji?

lwów d. 7. marca.
Pester Lloyd wywodzi, że niesmak, jaki pa

nował ostatniemi czasy z powodu przebiegu spra
wy bankowej, i urósł aż do pessymizmu, już się 
zwolna rozwiewa, że Węgrzy godzą się z ugodą 
obecną, jest bowiem znacznem stanu dotychcza
sowego ulepszeniem tak co do Związku handlo- 
wo-cłowego, jak i co do banku; i że wreszcie u- 
znają, iż żaden gabinet deakistowski nie byłby 
pomyślniejszej wywalczył ugody. „Żadna frakcja 
opozycji nie może dojść do steru rządu, tylko je
den br. Sennyey — dodajc P. L., pytanie jednak, 
czy korzyści, jakie zapowiada jego plan ugodo
wy, stałyby za te wielkie wstrząśnienia parla
mentarne, za szkodliwe skutki, jakieby z rozbi
cia i zamieszania wszelkich stosunków stronnictw 
wynikły; i pytanie też, czy możnaby pozyskać 
austrjackie czynniki dla planów ekonomicznych 
br. Sennyeya?

Przyznamy się, że dotychczas wcale żadnego 
nie napotkaliśmy objawu, któryby stwierdzał po 
wyższe zapatrywanie Pester Lloyda —  prócz 
twierdzenia EUcniira, że wiadomości, rozsiewane 
o rozterce w obozie większości, są mylne. Ale 
twierdzenie to wcale nie zasługuje na wiarę wo
bec tego, co wszystkie inne pisma ostatniemi cza
sy donosiły. Jeżeli jeszcze nie zawiązała się ko
alicja do obalenia Tiszy, to jednak nie słyszymy 
też dotąd, aby jakakolwiek frakcja solidarną sięo- 
głosiła z ugodą, przez Tiszę zawartą. Owszem 
Peaft Naplo z d. 3. bm. doniósł, że nietylko 0- 
pozycja, ale i przeważna część stronnictwa więk
szości myśli przystąpić do obrad nad projektami 
ugodowemi dopiero po załatwieniu tych projek
tów w Radzie państwa, — czemu Tisza jest prze
ciwny, nalegając na to, aby w czerwcu cała hi- 
storja ugodowa już była ukończoną. Powodem 0- 
wego zamysłu jest nietylko uwaga, że Rada pań
stwa może znaczne porobić zmiany w projektach 
ugodowych, ale podobno ta  przedewszystkiem u- 
waga, że w tym czasie zdecyduje się położenie 
zewnętrzne, a może i ułożą się stosunki we
wnętrzne w sposób, który pozwoli pomyśleć o do
godniejszej modle ugody, a nim to nastąpi, mo
żna ugodę z r. 1867 jeszcze przedłużyć na pe 
wien czas tak, jak już ją przedłużono. Podobne 
zdanie panuje i we wielu sferach przedlitaw- 
skich. Nasza delegacja powinna zawiązać naj
ściślejsze stosunki we Węgrzech, aby dokładnie 
być obznajomioną z usposobieniami i zamiarami 
sfer tamtejszych, a to samo robić i we Wiedniu. 
W  ręku jej mogą spocząć losy ugody, a więc i 
prawno-polityczne losy Austro-Węgier.

Na posiedzeniu węg. Izby posłów z dnia 3. 
bm. p. E. Simonyi, przywódzca skrajnej lewicy, 
nie zapowiadał — jak  doniosły telegramy — iż 
zażąda przedłożenia wszystkich aktów, dotyczą
cych sprawy ugodowej, ale zapytał Tiszę: kiedy 
je przedłoży, skoro to przedłożenie już przed 9 
miesiącami przyrzekł. Mianowicie żąda Simonyi 
przedłożenia protokołu z ostatniej wspólnej kon
ferencji ministerjalnej.

Interpelacja p. Polita, na temsamem posie
dzeniu wniesiona maluje usposobienie omladiui- 
stów węgierskich; opiewa ona :

„Zważywszy, że stanowisko Austro-Węgier 
w sprawie wschodniej nacechowane jest notą hr. 
Andrassego z d. 30. grudnia 1875, memorjałem 
berlińskim z d. 15. maja 1876 i oświadczeniami 
na ostatnich konferencjach stambulskich, z cze- 
go wypływa, że Austro-Węgry, Moskwa i Niem-

wanów morza, ani stłumić ziejącego ogniem wul
kanu. Strach pomyśleć o tym prawdopodobnym 
wypadku. Niedaj Boże, abyśmy byli jego świad
kami?

Artykuł ten, w tonie szowinistycznym u- 
trzymany, jest jednak rzeczywistym wyrazem 
owej nienawiści do Europy, jaką się oznacza ten 
naród z mongolskim pierwiastkiem, który go 
pcha od zaboru do zaboru z trąbką wojenną 
Dżengischana. Mylą się ci, którzy "upatrują róż’ 
nice stanowcze pomiędzy usposobieniem Moskali 

czasów Mikołaja a dzisiejszem. Zawsze ta  sa
ma pycha, ta sama buta, ta  sama żądza zabo
rów i ta sama nienawiść do wszystkiego co re
prezentuje europejską cywilizację. Czas krakow
ski, którego mylne zapatrywania na Moskwę 
niejednokrotnie prostować musieliśmy, nie tak 
dawno we wstępnym artykule dopatrzył się róż
nicy pomiędzy Moskwą mikołajowską a dzisiej
szą. Różnica ta  jakoby na tem polegać miała, 
iż Moskwa za Mikołaja była wyobrażeniem kon
serwatyzmu i legitymizmu, który wyrażać się 
miał jakoby w tem, iż prześladowania katoli
cyzmu jako żywiołu konserwatywnego nie posu
wał za pewną linię, gdy Moskwa dzisiejsza Ale
ksandra II. oparta na rewolucyjnych i liberał 
nych doktrynach, nie zna żadnych granic w prze
śladowaniu katolicyzmu. Błędem to jest utrzy
mywać, iż wMoskwie europejskiej legitymizm i kon
serwatyzm przedstawia się w instytucjach lub 
polityce dworu.

Przeciwko temu mówi rozbiór Polski, fakt, 
który w Europie obalił podwaliny legitymizmu; 
przeciwko temu mówi prześladowanie katolicyz
mu, zawsze jednakowe za * wszystkich panowań. 
Mikołaj, który miał dó pewnej granicy oszczę
dzać katolicyzm, zmusił- 4 miliony unitów do 
przyjęcia prawosławia, a liczbę łacinników w 
Zabranych prowincjach zmniejszył prawie o 
milion.

Spustoszenia, jakie robi w katolicyzmie A- 
leksander II., mniejsze są nawet ce do liczby od 
spustoszeń Mikołaja. Gdzie tu  więc owa mnie
mana różnica ? To, co się Czasowi wydaje kon
serwatyzmem, nie jest nim bynajmniej w zna
czeniu europejskiem, jest to albowiem konserwa
tyzm brutalny, tatarskiej siły, opierający prawo 
na potędze pięści, konserwatyzm pierwiastków

Dla człowieka, znającego dobrze Moskwę i 
której pozory, w jakich się ona przedstawia, 
umie oceniać jak należy, rozumowania dzienni
ków moskiewskich przedstawiają ciekawe pole 
do studjów.

Dzienniki te są wiernem odbiciem usposo
bienia swojego narodu, i zawsze wyrażają inten
cje swojego rządu, nawet wtedy, gdy są nieza
dowolone. Studjowanie więc ich daje możność 
odgadywania tak chwilowego usposobienia, jako 
też stałych zamiarów rządu. Pisaliśmy niejedno
krotnie, że kwestja wschodnia w umysłach i mongolśko-byzantyńskich, które zwrócone do Eu 
planach Moskali nie jest, tylko wschodnią, ale ropy, a w niej do czynników rzeczywiście cywi- 
jest także austrjacką i niemiecką. Połączenie to, lizacyjnie konserwatywnych, występują jako siła 
któremu Moskale nieraz zaprzeczali, występuje burząca, rewolucyjna. Formy i pozory, jakie temu 
mimowoli w chwilach rozdrażnienia i gniewu postępowaniu każdorazowo nadają, zależą od 0- 
na sąsiadów, niechcących tańczyć jak  im Moskwa koliczności, w gruncie rzejzy jednak jest to zaw- 
zagra. W  momencie takiego rozdrażnienia i sze jedno i to samo usposobienie, jedna i ta sa- 
gniewnego napadu Birżewyje Wiedomosti w po-'m a polityka zaborcza i nienawidząca Europy, 
czuciu tej siły, która wywołała pyszne Mikołaja; Zacytowany przez nas artykuł Birż. Wied., jako 
słowa do Europy: „Na kolana przedemną“ ta k ą ' też artykuły iuuych dzienników dokładuie po
rzuciły groźbę Niemcom i Madiarom: ; twierdzają to cośmy powiedzieli, a co Moskwę

„Moskwa zawsze występuje jako orędownicz- przedstawia jako państwo nic wspólnego z Eu- 
ka i opiekunka Słowiau. Niech o tem pamiętają' ropą nie mające, zawsze dla niej groźne i zawsze 
Niemcy i Madiary. Jeżeli całego wstrętu do'burzące wszystko, co europejska cywilizacja ja- 
wojny, jakiego wciąż daje dowody, Moskwa zmu- 1 ko zasadę swego porządku wyrobiła, 
szoną będzie do mej, dzięki dwuznacznej polity- Do dzisiejszej wiadomości dołączamy słowa 
ce zachodnich sąsiadów, w takim razie wojna wiedeńskiej Neue f r .  Presse z d. 5. marca: „W 
zaczęta na półwyspie Bałkańskim, zakończy się angielskiej Izbie niższej zapytywał Lewis rząd 
nie tam, ale na rozleglejszej i nierównie waż-Jo to, czy ma autentyczne wiadomości o owych wy- 
niejszej widowni działań wojennych. Wtedy je - : padkach, jakie podług Pall Hall Gazette zdarzy- 
dnak dopiero będzie ta  wojna dla Moskwy praw- ’ ły się w dyecezji chełmskiej, z zaborze moskiew- 
dziwie popularną. Cały naród moskiewski po-, skim. Dziennik ten donosi, że chłopi we wsi 
wstanie jako jeden mąż, każdy ostatek swego Chulczyce, nawróceni dawniej gwałtem na p la
mienia na nią odda, nikt zaś wtedy nie będzie wosławie, powrócili do nnii, odprawiając nabo- 
zdolnym powstrzymać naszego narodu, jak nikt żeństwo podług dawnego rytuału, a kiedy pop 
nie jest zdolny powstrzymać rozhukanych bał-.| nadaremnie z pomocą urzędników policyjnych

jnamawiał ich“ do powrotu na łono prawosła- 
sławia, powołano wojsko, które wielką część 
opierających się wymordowało, poczem resztę na 
Sybir wysłano. Bourke odrzekł, iż rząd nie 0- 
trzymał sprawozdania o tych wypadkach, ale po
siada pewne dane w referatach, nadesłanych ze
szłego i pozaprzeszłego roku do ministerjuin Bpraw 
zewnętrznych, które są w istocie podobne do 
tych, o jakich mówi deputowany?

Cieszymy się bardzo, że nareszcie sprawa 
unitów weszła do parlamentu angielskiego.

Moskwy spieszyli nad Dunaj, dobrze wyu
czeni swojej roli, przemawiali jako aposto
łowie wolności ludów; wszystko zaś tak zrę
cznie było urządzane, iż zaczęła się budzić, 
a nawet obudziła sympatja dla Moskali w 
świecie europejskim.

Urządzano mityngi we Włoszech, w An
glii, rozprawiano o bezinteresowności, szla
chetności i poświęceniu się Moskali, i wy
rzeczona zdanie, iż Moskwa zamieniła rolę z 
Polakami, z uciemiężającej stała się propa
gatorką wolności, a z podtrzymującej niewo
lę oswohodzicielką narodów. Polaków przed
stawiono jako zacofańców, zwolenników ul- 
tramontańskiego konserwatyzmu, jako zdraj
ców sprawy słowiańskiej, a nawet przeci
wników wolności. Tyle krzyczano, tyle pi
sano o pięknem, szlachetnem, cywilizaćyjuem 
powołaniu Moskali, iż znaleźli się nawet pol
scy publicyści, którzy uwierzywszy w to po
wołanie, ze smutkiem wyrzekli, iż Polska 
pozwoliła sobie wydrzeć Moskalom Sztandar 
wolności i cywilizacji, który nosiła po świe
cie, że misję jej dobroczynną wzięli na sie
bie jej wrogi, i że. odtąd Polska nie mając 
żadnego wielkiego posłannictwa w ludzkości 
do spełnienia, utraciła nawet moralną rację 
bytu jako naród.

Złudzenie było tak zupełne, iż wszel
kie ostrzegania ze strony tych Polaków, któ
rzy znając dobrze Moskali, twierdzili, iż wy
prawa ich do Serbii po złote runo wolności 
nie miała w sobie szlachetnych pobudek, ale 
tylko zabór i rozszerzenie niewoli, nie znaj
dowało wiary i nikogo przekonać nie mo
gło. Odezwa Towarzystwa historyczno-lite
rackiego na emigracji, w Londynie, wystoso
wana do Serbów, która ostrzegała, ażeby nie, 
ufać obietnicom wolności, czynionych przez 
zwolenników niewoli, obudziła tylko gniew i 
przebrzmiała bez echa.

Tymczasem wypadki szły swoim torem. 
Serbia oddała się całkowicie pod kierunek 
Moskali, rząd jej wykonywał tylko rozkazy 
nadsyłane z Petersburga. Głównodowodzący 
wojskiem serbskiem był Moskal, wszystkie 
główniejsze komendy oddane zostały oficerom 
moskiewskim; Serbowie, odsunięci na drugi 
plan, przestali być panami u siebie i stali 
się tylko narzędziem w ręku „szlachetnej, 
bezinteresownej opiekunki Słowian", to jest 
Moskwy.

W takiem położeniu rzeczy stało się w 
Serbii to, co się dzieje wszędzie, gdzie Mo
skale rządzą i przewodzą. Administracja po
padła w chaos, pieniądze zostały rozkra- 
dzione, obrońcy wolności nie poszanowali 
porządku i bezpieczeństwa osób i dopuszczali 
się gwałtów na mieniu i obywatelach, a

Pokój Serbii z Turkami.
Telegram wczoraj odebrany przyniósł 

wiadomość o ratyfikacji przez księcia Mila
na traktatu pokoju, którego warunki umó
wione zostały w Konstantynopolu przez de
legowanych posłów serbskich i ministra tu
reckiego spraw zagranicznych, Safveta baszę.

Fakt to wielkiej doniosłości, a wpływ 
jego na dalszy przebieg kwestji wschodniej 
niemałego będzie znaczenia.

Ocenić wszechstronnie to znaczenie, 0- 
howiązkiem jest naszym.

Zanim jednak zastanowimy się nad pra 
wdopodobnym wpływem pokoju serbsko-tu- 
reckiego na dalsze rokowania dyplomacji, 
jako też na charakter i kierunek wojny po
między Moskwą a Turcją, jeżeli ta wojna 
przyjdzie do skutku, chcemy dzisiaj kilka 
słów o nim powiedzieć ze stanowiska spra
wy słowiańskiej.

Serbia wypowiedziała wojnę Turcji, na
mówiona przez Moskali, którzy dostarczyli 
jej pieniędzy i ochotników. Dla spopulary
zowania wojny w Europie wywieszono sztan
dar słowiański i nadano jej charakter oswo
bodzenia Słowian z pod jarzma tureckiego. 
Wielkie hasła narodowe, zasady wolności, 
cywilizacji, niepodległości zostały wypowie
dziane przez Serbów, a raczej przez działa
jących za nimi Moskali. Okazawszy przytem 
w bliskiej perspektywie jedność słowiańską 
jako rezultat rozpoczętego działania, odwo
łano się do sympatyj wszystkich narodów, a 
mianowicie słowiańskich, usiłując pozyskać 
udział ich w tej wojnie, jak ją nazywano, 
świętej.

W caracie obudzono też zapał dla woj 
ny serbskiej jako słowiańskiej. Przedstawiw
szy Moskalom obowiązek bronienia Słowiau, 
sprawę ich zidentyfikowano w ich oczach ze 
sprawą polityki moskiewskiej i honoru na
rodowego, i tym sposobem uczyniono ją tam 
sprawą wielce popularną.

Pewna poparcia swoich i sympatji Eu
ropy, Moskwa po raz pierwszy wystąpiła w 
historji jawnie jako orędowniczka Słowian, 
i pomimo niewoli, którą utrzymuje u siebie 

w Polsce, przez siebie ujarzmionej, zaczę-
ła grać roię w Serbii rycerza wolności, na-i mianowicie obywatelek serbskich. Serbowie 
rodowości i cywilizacji. Ochotnicy, którzy z 1 podczas krótkiego przewodzenia swoich przy-

NA POBOJOWISKU.
Nowalia

S e w e r a .
(Ciąg dalszy. ♦)

W mieście nad brzegiem Lemann, wieść o 
zawieszeniu broni smutne zrobiła wrażenie. 
Szwajcarzy widzieli w niem upokorzenie, a na
wet upadek Francji. — Przeczuwali reakcje w 
Europie — i słusznie bali sig o siebie. Reakcja 
nie jest dobrą wróżbą dla Szwajcarów, wyprze
dzających w organizacji państwowej o la t sto są
siadów. — O ile Szwajcarzy sympatyzowali z 
Francją, o tyle nienawidzili Prusaków.

Nie wesoło było w mieście nad brzegami 
Lemanu. Ludność bez wiedzy i chęci, wiedziona 
instynktem obrony i smutnemi przeczuciami, 
zbierała sig po ulicach w gromadki, rozmawia
jąc poważnie i długo. W kawiarniach rozpra
wiano głośno miotając obelgi na Francuzów, — 
przekleństwa na Prusaków.

W małym domku na Carouge... Nie śmiem 
do niego zaglądać. Wielka boleść ma pewną w 
sobie uroczystość świętości, może ją odmalować 
wielki mistrz, — opisywać, znaczy analizować, 
co zawsze zakrawa na śwjetokradztwo, jak opo
wiadać jest to samo co cierpienia swoje łago
dzić wyrazami — lub skargami. — W małym 
domku na Carouge — było cicho. — Matka i 
czworo sierot obok niej, nie rozumiejące nie
szczęścia, nie pojmujące boleści matki.

Rano wśród niepewności, nadziei, obaw i 
wyczekiwania przyniesiono dzienniki. Na czele 
ogłoszenie o zawieszeniu broni, — a na drugiej 
stronie wśród tłumu telegramów wieść o śmier
ci dowódzcy pierwszej brygady armii połu
dniowej.

Młoda kobieta zbladła, rozwarła oczy — i 
w tym stanie przerażenia, które nawet świado
mość boleści zagłusza, przykuta została do miej
sca, patrząc osłupiałym wzrokiem na dzieci. — 
Płacz ich wydobył łzy z oczu matki... Uratowa
na przez łzy dzieci, miłością do nich, gasiła roz
pacz swą — również łzami. I  cicho było w ma
łym domku na Carouge, — jak zawsze tam, 
gdzie jest wielka boleść i godność w boleści.

Szwajcarowie, ludzie ciężcy i nieokrzesani, 
pracowici rzemieślnicy — prości, lecz serde
czni — praktyczni, a zarazem tkliwi, — ko-

*) Zobacz nr. 18, 19, 20, 21 23, 27, 28 29, 
33, 35, 40, 41, 42, 43, 49, 50 i 52.

chają rodzinę — i dzieci... Śmierć młodego je
nerała zrobiła w mieście — pełne sympatji i 
wzruszeń dla pamięci młodego wodza, wra
żenie.

Zbierano się tłumnie na Carouge — lecz 
nie śmiano przestąpić progu małego domku. 
Szacunek i nieśmiałość wobec boleści zatrzymy
wała ludzi przed progiem. — Nie mieli odwagi 
wejść i objawić żalu swego i współczucia, aby 
te nie były zbyt blade wobec cierpień żony i 
matki... I  cicho było w małym domku, chociaż 
na ulicach gwarno i myśli tłumów zwrócone na 
mały domek umajony winogradem. — I ja  nie 
śmiem do niego zaglądać. — Wielka boleść osła
nia uroczystość świętości.

Sprowadzono ciało młodego bohatera wolno 
ści. — Pałasz oddał żonie Otręba — i kożu
szek przeszyty trzema kulami. Oto cały spadek 
dla dzieci! — I jeszcze jedno nic — którego 
nie zapomina się nigdy, pomimo obojętności lu
dzi i ludów, — pomimo że nierówna walka o 
chleb zdenerwowała i zdemoralizowała społe
czeństwo, — pomimo że dziś ludzie wzruszają 
ramionami i odpowiadają uśmiechem litości na 
wyraz sława. — Jedno to n ic  nazwane n ie 
s k a z i t e l n o ś c i ą  im ie n ia ,  opromienione aure
olą — czci ludzi szlachetnych — uszanowaniem 
tłumów... Jedno to nic, nazwane walką lub pra
cą dla idei... Jedno nic, a jednak jest to drogo- 
skaz dla ludzkości, jeżeli przez krew i ciężką 
walkę wybranych zdobywa się przyszłość... J e 
dno nic, a mimo to jest ono błyskawicą w cie
mnościach, oświecającą horyzont na drogach 
pochodu.

...............................„zwyczajni ludzie. Są ja 
ko konchy, co się w bagnie tają;

Ledwie raz na rok falą niepogody 
Wypchnięte z mętnej pokażą się wody, 
Otworzą usta, raz westchną ku niebu,
I  znowu wrócą do swego pogrzebu?

Lecz są i ludzie, którzy wypchnięci falą
wypadków, raz spojrzą ku niebu i nigdy już 
swego zwrokn nie odwrócą.

Biada niewiastom, jeśli kochają szaleńców, 
Których oko wybiegać lubi za wioski granice, 
Których myśli, jak dymy wiecznie nad dach

ulatują,
Których sercu nie może szczęście domowe wy

starczyć...
Biada — bo oni po sobie zostawiają sieroty 

opromienione chwałą ojca, a z tycli wyrastają 
nowi męczennicy, których pożera idea, własne 
serce, lub praca mózgu.

Biada niewiastom, jeśli kochają szaleńców, 
bo w przyszłości będą musiały patrzeć na katu
sze własnych’dzieci...

Pochód pogrzebowy przesuwał się przez 
ulice miasta, cicho i majestatycznie.

Szwajcarowie nie dadzą się nikomu wyprze
dzić w oddaniu hołdu zasłudze i prawości. Całe 
miasto wystąpiło uroczyście. Kto tylko zajmował 
jakiekolwiek stanowisko, znalazł swoje miejsce 
w tym poważnym obrzędzie. Za trumną otoczoną 
czworgiem dzieci postępowała młoda kobieta. 
Blada jej twarz dawała świadectwo boleści, a 
suche błyszczące oczy mówiły o godności, szla
chetnej ambicji i dumie płynącej z przeświad
czenia, że umie być wdową po człowieku, który 
oddał życie w obronie sprawiedliwości, jak u- 
miała być żoną człowieka, który oddał karjerę i 
zaszczyty dla przyszłości ukochanej sprawy, wy
nagradzającej swych zwolenników więzieniem 
lub wygnaniem.

Pochód szedł na most Mout-Blanc, a Indzie 
jakby instynktem wiedzeni zatrzymali się na 
środku przed wysepką, na której wznosi się spi
żowy posąg człowieka, do którego druga połowa 
XVIII wieku należy.

Nikt nie był czulszym od niego na występ
ki i nieszczęścia ówczesnej społeczności i nikt 
się tyle nie zachwycał szczęściem i cnotami spo
łeczności przyszłej*)... dziwna ironia losu! W sto 
lat ciało zamordowanego człowieka walczącego o 
te same prawa, które głosił Rousseau, zatrzymują 
przed jego pomnikiem, jak gdyby chciano się 
pytać: gdzież są owe cnoty i szczęście przyszło
ści?... Stosunki się zmieniają — natura ludzka 
zostaje jedna i ta  sama, jeźli ludzie mają być 
ludźmi. Za wdową i dziećmi szli pułkownik, ka
pitan i major.

Pessymistyczny umysł młodego filozofa snuł 
ciemne obrazy zwątpienia, niechęci do świata i 
ludzi, niewiary i fatalizmu. Dziwne a nieodga- 
dnione usposobienie ludzkie, jeżeli nie umie wie
rzyć w Boga, wierzy zawsze w coś nadprzyro
dzonego, co pobudza jego fantazję lub dogadza 
skłonnościom. Młody filozof marzył, dla złago
dzenia żalu, sączył jad, składając jego zapasy w 
sercu. Major układał pogrzebową mowę, a puł
kownik starał się mieć minę straszną, piorunu
jącą, któraby przerażała ludzi, a kruszyła serca 
niewiast. Wszyscy kochali młodego wodza, lecz 
ludzie są ludźmi. Są to odrębne światki, w któ
rych zawsze i w każdym wypadku owo j a pa
nuje. Czyż może być inaczej, jeżeli zostaliśmy 
stworzeni jako odrębne organizmy?

Kondukt przybył na cmentarz. Nad grobem 
posypały się mowy dygnitarzy miasta i delega
tów różnych korporacji. Majoi mówił w imieniu 
towarzyszy broni.

*) Henryk Taine. 
contemporaine.

Lea origines de la France

Francuzi na uczczenie pamięci człowieka,
poległego w obronie ich wolności, przywieźli na 
grób jego skałę, odłam z swych gór...

Uroczystość skończona. Po wielkich wstrzą- 
śnieniacb, gdy burza przycicha, ludzie układają 
się do cichego życia, a wielkie wypadki kryją 
się może na szczyty gór, póki je znowu burza 
nie zepchnie w doliny! I  cicho było w małym 
domku ua Carouge. Potrzeba ciszy i ciepła, aby 
nasienie rzucone ręką ojca, wzrosło i dojrzało w 
młodych sercach.

Wodzu! czem ci wynagrodzę serdeczną twą; 
przyjaźń, jeżeli nie czcią dla ciebie, a wiarą w ( 
twe dzieci! (C. d. n.)

Podróż na około ziemi,
Odczyty profesora dr. S. Syrskiego.

XI.
Wykład ten składał się z samych drobnych 

wprawdzie, ale mimo to bardzo ciekawych szcze
gółów, Prelegent przedewszystkiem zwraca się 
na powrót do Jawy i wspomina o grupie wysp 
Sunda, tudzież o Molukkaeh, które jak  wiadomo 
są źródłem, który cala Europę zapatruje w ro
zmaite t. z. korzenie, służące do przypraw, jak 
gwoździki, muszkatołową gałkę i t. p., a z któ
rych Holandja, jako pani wysp Moluckich olbrzy
mie ciągnie korzyści.

Na Jawie znajduje się 40 wulkanów, a te 
najlepiej dowodzą, że teorja o rozpalonym środ
ku ziemi, którego komunikację z powierzchnią sta
nowić mają wulkany, jest zupełnie błędna, już 
dlatego samego, że wulkany Jawajskie nie wy
rzucają lawy, ale piasek, szlam lub kamienie. Z 
powodu obfitych deszczów roślinność wyspy jest 
bujna, ale zarazem ogromnie rozmaita. W pe
wnych okolicach, w kotlinach, klimat przypomi
na cieplarnię, powietrze jest duszne, podczas gdy 
na wysokościach rosną nawet dęby. Zyje tu ja 
skółka Salangan, której gniazdo jest jadalne. 
P tak  ten ma pod językiem gruczoł, wydzielający 
śluz, z którego lepi on gniazdo, przyczepiając je 
do skał. Gniazd tych wywożą mnóstwo do Chin, 
co daje około 2 miliony złr. dochodu. Natural
nie, że klimat tutejszy nie usposabia wcale do 
pracy, dlatego Malajczycy są też ogromnie gnu- 
śni, leniwi, a i dla osadników pobyt na wyspie 
nie przyczynia się bynajmniej do zdrowia.

Na Jawie zabawili podróżnicy nasi tylko 
kilka dni, zkąd 14. kwietnia udali się do Singa- 
pore, gdzie wylądowanie było łatwe, bo grunt 
nader jest płytki, jak i w ogóle cała wyspa ni
ska, falista. Wszędzie tu olbrzymie napotyka się

lasy, a trudno wedrzeć się do ich wnętrza, bo
wolne miejsca wszędzie zarośnięte pnącą się po 
drzewie kolczastą trzciną hiszpańską, a w do 
datku i niebezpiecznie dla wielkiej liczby tygry
sów, które osiedliły się w tych, niezbadanych do
tąd borach. Jest tu wieś rybacka, licząca sto 
tysięcy mieszkańców, przeważnie Chińczyków, 
którzy uprawiają imbier i pieprz.

Przybywszy do Malakki, udali się podróżni
cy do Radży, który ich z domu wyprowadził do 
ogrodu, a raczej lasu z wyciętym szpalerem, któ
ry obsadzić musieli uzbrojeni ludzie, aby tygrys 
gości nie napadł. Niezatrzymując się tu długo, 
ruszyły okręty dalej i chciały wpłynąć do zatoki 
Siamskiej. Strome brzegi nie pozwoliły im je- 
jednak na wylądowanie, które uskuteczniono do
piero z pomocą łodzi, wysłanych przez guberna
tora stołecznego miasta Bankkoku. Muzyka okrę
towa zagrała wtedy na przywitanie, poczem na 
rozkaz pierwszego ministra, odpowiedziała na to 
kapela, złożona z dam, serenadą. Podróżnicy chę
tnie wyrzekliby się tej muzyki, która składała 
się ze skrzypiec i cytry, tudzież towarzyszącego 
im śpiewu. Trwało to od 8. godziny do 10, a 
przeraźliwe, wysokie tony tej muzyki na długo 
nie wyjdą z pamięci. Kiedy się skończyły cere
monie, przybyli, na małych konikach pod p&lam- 
kinem, udali się do pałacu króla, otoczonego 
wysokim murem.

Wojsko po europejsku ubrane i rząd słoni 
uczyniło szpaler, bardzo niebezpieczny dla tych, 
którzy mieli przechodzić środkiem. W pałacu od
było się śniadanie, złożone z samych dziwnych 
potraw, przyczem po raz wtóry odezwała się ka
pela krajowa, tym razem trochę znośniejsza, bo 
wyćwiczona w muzyce europejskiej przez jakie
goś francuzkiego organistę. Później udano się do 
świątyni, w której znajdują się także groby kró
lewskie i rozmaite bogate i piękne podarki. 
Znajduje się tu biały, a raczej srokaty słoń, k tó
rego czczą jako wcielenie Buddy, tudzież małpa 
biała, niewiedzieć czy także będąca wcieleniem 
jakiego bóstwa. Dozorca jednak nie ma wielkiej 
czci dla tych zwierząt, prelegent sam widział, 
jak słonia bukiem wzywał do porządku.

Siam jest krajem urodzajnym, rzeka Menam 
często wylewając, osadza namuł, który daje gle
bę bardzo dobrą. Rośnie tu tak zwane drzewo 
żelazne, ogromnie twarde i drogie, którego uży
wają miast gwoździ do okrętów, żyje orangutan 
płowy i gibbon czarny. W całym kraju na 6 mi
lionów mieszkańców jest tylko 2 m. Siamczyków.

Kochinchina właściwa jest deltą dwojga rzek, 
brzegi jej obrosłe; rośnie tu ciekawe drzewo 
zwane ridzofora dlatego, że pień wypuszcza ko
rzenie na zewnątrz, u góry. Ztąd ruszono do 
Chin. Prelegent charakteryzuje w krótkich sło
wach życie w mieście Makaó. Opowiada w jaki



jaciół, poczuli dotkliwie przykry ciężar opie
ki moskiewskiej.

Patrząc na dzikie zwyczaje i wyuzdane 
chucie ochotników moskiewskich, dopatrzyli 
się niespodziewanie w swoich obrońcach 
drapieżnych niewolników, wolność pojmują
cych jako swawolę i swobodę w zaspakaja
niu zwierzęcych namiętności.

Obok takiego praktykowania opieki i 
pomocy wystąpiło na jaw całe niedołęztwo 
tak administracyjne jak wojskowe Moskali. 
Serbowie pod ich komendą byli ciągle bici, 
bo oficerowie moskiewscy prowadzili ich od 
klęski do klęski, aż wreszcie spowodowa
wszy swem postępowaniem zupełne a świe
tne zwycięztwo Turków, ustąpili z Serbii, 
zostawiwszy po sobie ruinę kraju i nędzę 
ludności. Z ciosów, jakie Serbii zadała opie
ka i pomoc moskiewska, Serbowie przez 
długie lata leczyć się będą musieli.

Rząd moskiewski, który ciągle łudził 
Serbię obietnicą wysłania swojej armii na 
pomoc, ulegając naciskowi obcej i nieufają- 
cej mu dyplomacji nie wypowiedział dotąd 
wojny Turcji. Zdradził więc Serbów a zdra
dę swoją wytłumaczył zarzutem tchórzostwa, 
który z ust panującego padł jako ciężka 
obelga na cały serbski naród.

Obojętną jest rzeczą, co dalej zrobi 
rząd moskiewski; faza atoli słowiańska, — 
przez którą tenże rząd kwestję wschodnią 
przeprowadzał, już się skończyła, a skoń
czyła się tak, jak Polacy przepowiadali, t. j 
zdradzeniem Słowian i wolności, za którą 
niby walczono.

Pokój konstantynopolitański usuwa na 
czas dłuższy charakter słowiański kwestji 
wschodniej. Już ona dalej rozwijać się musi 
w innych pozorach, skoro komedja słowiań
skiej wolności, odegrywana przez niewolni
ków, wydała w rezultacie straszne fiasko, 
które pokazało, że Moskale wcale nie są 
zdolni do roli, jaką Polacy w świecie od
grywali. Sztandar wolności wypadł z ich 
ręki, a oni stanęli dzisiaj jak stali przez 
wieki, z knutem i jarzmem, przemyśliwając 
zawsze o nowych zaborach, ażeby w nich 
zaprowadzić takie porządki, jakie zaprowa
dzili w Polsce.

Pokój serbsko-turecki, jako zawiedzenie 
nadziei pokładanych w potężnej opiece Mo
skwy, powinien by wreszcie otworzyć oczy 
narodom słowiańskim, które wyciągają ręce 
o pomoc ku carowi, powinienby je nauczyć 
iż od państwa despotycznego i od narodu, 
znoszącego despotyzm, nie można oczekiwać 
oswobodzenia; powinienby je przekonać, iż 
tylko wolny wolnemu a równy równemu bez
piecznie ufać może; powinienby wreszcie 
nakłonić je do odwrócenia się raz na za
wsze od Moskwy, która bezsumiennie naraża 
narody słowiańskie na coraz to nowe klęski 
i nieszczęścia, nie przestając rozsiewać złu
dnych obietnic, których następnie nie do
trzymuje.

Pokój konstantynopolitański dowiódł 
jeszcze raz tego, co Polacy oddawna dobrze 
wiedzieli, iż wolność narodów słowiańskich 
nie jest celem polityki moskiewskiej; że więc 
kwestja słowiańska w rękach Moskali jest 
tylko nowym środkiem do zaborów i szerze
nia niewoli.

Znaczenie pokoju konstantynopolitań
skiego jako faktu, rozpraszającego iluzje sło
wiańskie, podnosimy jako największej wagi 
jego doniosłość.

sposób Anglicy demoralizują Chińczyków, którym 
za 80 milionów rocznie sprzedają opium, napój 
wyrabiany, jak  wiadomo, z główek maku, a ruj
nujący w krótkim czasie zdrowie. W całem pań
stwie niebieskiem surowo użycie jego jest wzbro
nione, ale naturalnie zakaz taki niewiele poma
ga tak samo, jak i zakaz gier hazardownrch, 
które mimo to pielęgnują znakomicie w Mafcao.

Kanton, jak  wiemy już z poprzednich wy
kładów, jest miastem przeważnie położonem na 
wodzie. Liczy ono 30 tysięcy mieszkańców, a ka
żdy na łódce ma swoją kuchenkę i wszystko, co 
potrzeba do gospodarstwa. Odznaczają się pomię
dzy niemi tak  zwane kwiatowe łodzie, właściwie 
caffes chantants, w których wieczorami schodzą się 
i zabawiają mieszkańcy wraz z cudzoziemcami. 
Domy Chińczyków są nadzwyczaj brudne, wszę
dzie porozwieszane po ulicach szmaty, przykre 
czynią wrażenie. Mieszkańcy są uniżeni, ale nie- 
przychylnem okiem spozierają na obcych.

Pomiędzy innymi ciekawy jest instytut wy
chowawczy, czyli szkoła złożona z 700 celek, 
każda 12 stóp wynosząca. Egzamina odbywają 
się tu pod klauzurą, straż wtedy stoi przy 
drzwiach.

Prelegent ztąd zrobił wycieczkę z pewnym 
misjonarzem francuskim (których jest tu wielka 
ilość, i których działalność jest nader pożyte
czna) do środka Chin dla zbadania wnętrza kra
ju. Opowiada więc swoje wrażenia, a przede- 
wszystkiem zwraca uwagę na gospodarstwo rol
ne. Mówi o uprawie bawełny, lnu i ryżu, a na
reszcie wspominając o licznych kanałach, prze- 
żynających grunta, wskazuje, jak znakomicie 
Chińczyk umie korzystać z namułu, który wydo
bywa i nawozi na pola. W końcu wykładu czy
ni wzmiankę o rozmaitych sposobach łowienia 
ryb, a mianowicie o dobrej ekonomii rybaka chiń
skiego, który zastawiwszy sieć lub więcierz, mo
że się zajmywać czem innem, nie tracąc czasu 
na próżne czekanie, bo ma mniejszą siatkę dru
gą, którą ryby wyjmuje zdaleka, nie potrzebując 
się ruszyć z miejsca. Inny sposób łowienia ryb 
odbywa się z pomocą wydr, które opatrzone są 
kagańcem.

Na tern kończy dr. Syrski swój wykład dłu
gi, i tak bogaty w szczegóły, że zaledwie trze
cią ich część uchwycić mogliśmy w naszem spra
wozdaniu, poczem megaskop przedstawia kilka 
obrazów, a między innemi: pagodę siamską, mia
sto Bakkok, salę audjencjonalną i groby królew
skie w Siam, a dalej portret Chinki, nauczyciela 
chińskiego z uczniem, pagodę chińską, która 
kształtem przypomina słynną wieżę porcelanową 
w Ńanking, i posąg Buddy, które dr. Syrski ob
jaśnia kilkoma słowy.

Korespondencje „Gaz. flar?4
Rzym d. 2. marca.

Gazzeta Ufficiale del Begno d’Italia, wyłą
cznie przeznaczona do ogłaszania dekretów kró
lewskich i aktów urzędowych, zawiera w one- 
gdajszym swym numerze dekret, który zważyw
szy uchwałę akademickiej Rady królewskiego u- 
niwersytetu rzymskiego, dotyczącą pamiątkowego 
kamienia na cześć Mikołaja Kopernika i założe
nia muzeum dla przechowywania darów odno
śnych do wielkiego astronoma, ofiarowanych te
muż uniwersytetowi przez byłego ministra oświe
cenia Scialoję (popiersie Kopernika dłóta Brodz- 
kiego), i przez Józefa Ignacego Kraszewskiego; 
zważywszy, iż doktor Artur Wołyński ofiaruje 
do tegoż muzeum inne pamiątki, ściągające się 
do żywota i prac Kopernika; zważywszy wresz
cie potrzebę stanowczego urządzenia Koperniko- 
wego muzeum przy pomocy światłych i doświad
czonych osób: — ustanawia przy uniwersytecie 
i pod prezydencją rektora, po iempore Kajetana 
Valerego, komisję składającą się z komandorów 
Dominika Bertego, Cezara Correntego i Kwinty- 
na Selli, posłów do parlamentu i byłych mini 
strów królestwa Włoskiego, tudzież z profeso
rów Piotra Blaserny, Honorata Occioniego i 
Wawrzyńca Respighiego, i porucza takowej u 
mieszczenie w umyślnem muzeum cennych Ko- 
pernikowych pamiątek i obmyślenie najstoso
wniejszych środków do zachowania onych i po
większenia zbioru. Sekretarz uniwersytetu mia
nowany jest zarazem sekretarzem komisji.

Ale ważniejszym jeszcze od pomienionego 
dekretu staje się artykuł zamieszczony w urzę
dowym dzienniku ministerstwa, il Diritło z dnia 
wczorajszego 1. marca p. t. „Muzeum Koperui- 
kowe,“ który dla ważności jego wyrazów o na
rodzie polskim w dosłownym podaję przekładzie, 
załączając przytem oryginał włoski:

„Fanfulla zapowiedziawszy niezwłoczne o- 
głoszenie królewskiego dekretu, ustanawiającego 
umyślną komisję dla pomieszczenia nowego Ko- 
pernikowego muzeum przy uniwersytecie rzym
skim, dodaje:

„Wiemy już, że zacny Polak doktor Valiju- 
ski (sic) uczony i zapalony zbieracz wszystkiego 
cokolwiek wyświecić może żywot wielkiego jego 
współobywatela, wspaniałomyślnie ofiarował do 
nowego muzeum wiele rzadkich dokumentów i 
drogocennych pamiątek Kopernika, jakie po
siada?

„Słowa to potrzebują objaśnienia i sprosto
wania. Uczony doktor Artur Wołyński niebawem 
przywiezie z Florencji do Rzymu nie tylko wiele 
dokumentów i pamiątek, ale całkowity zbiór 
dzieł, druków, rycin, monet, obrazów itd. tyczą
cych się sławnego astronoma polskiego. Nie jest 
on wszelako dawcą, ale tylko niespracowanym 
zbieraczem, umiejętnym urządzicielem tego zbio
ru, będącego publicznym i wspaniałomyślnym da
rem całego narodu polskiego Włochom i Rzymo
wi, ich stolicy.

„Pierwsza myśl Kopernikowego muzeum w 
Rzymie na wzór Galileuszowego we Florencji, ale 
staraniem i przez dobrowolne dary samych Po
laków dla stwierdzenia ich współczucia i bra
terstwa z Włochami, powzięta była przez pisa
rza polskiego mieszkającego w Rzymie, hrabiego 
Władysława Sas Kulczyckiego, podczas mowy 
mianej w dzień jubileuszu Kopernika, w wielkiej 
sali wszechnicy rzymskiej, przez deputowanego 
Dominika Bertego. P. Kulczycki udzielił niezwło
cznie myśl swoją temuż komandorowi Bertemu, i 
napisał w tym przedmiocie do najpłodniejszego i 
najpopularniejszego z autorów polskich, Józefa 
I. Kraszewskiego.

„Znakomity powieściopisarz, czyniąc zadość 
życzeniom swego przyjaciela, zebrał i przesłał 
wkrótce, jako dar osobisty, około sta dzieł o 
Koperniku, ozdobnie oprawionych, kilka medali, 
kopii wizerunków astronoma itd., jednem słowem 
zawiązek obszerniejszego zbioru. Wszechnica 
rzymska podziękowała umyślnym listem p. Kra
szewskiemu, który był zawsze jednym z najwier- 
szych przyjaciół Włoch, najgorętszych obrońców 
ich niepodległości i jedności, p. Bonghi zaś, 
minister oświecenia, posłał mu krzyż oficerski or
deru korony włoskiej.

„Atoli podarunek uczyniony przez dziekana 
pisarzy polskich uniwersytetowi rzymskiemu sta
nowił tylko zasadę zamierzonego muzeum. Depu
towany Berti i hr. Kulczycki, dla nadania mu 
popędu i wzrostu zwrócili się do doktora Artura 
Wołyńskiego, zamieszkałego we Florencji i zna
nego we Włoszech ze swoich pism o Koperniku 
i Galileuszu, powierzając mu uskutecznienie swe
go pomysłu. Ogromna historyczna wiedza, nad
zwyczajna pracowitość i czynność p. Wołyńskie
go wskazywały go same przez się do takiego 
zadania.

„Szanowny uczony, ożywion naukową i pa- 
trjotyczną gorliwością, zgłosił się listownie do 
różnych miast polskich, i za pośrednictwem swo
ich przyjaciół jako też dzienników warszawskich, 
lwowskich i poznańskich, uczynił publiczną ode
zwę do całego narodu polskiego, dla wyjednania 
przedmiotów do założenia muzeum mającego u- 
wiecznić we wiekuistym grodzie, gdzie nauczał, 
pamięć i chwałę nieśmiertelnego rodaka Sobie
skiego, Kościuszki i Mickiewicza. Wszyscy po
siadacze pamiątek kopernikowskich w trzech 
dzielnicach rozebranej Polski, i wielu artystów 
polskich jako Gerson, Brodzki, Riger, Siemie- 
radzki i inni, odpowiedzieli z patrjotyczną gorli
wością na odezwę doktora Wołyńskiego posyła
jąc mu do Florencji, cokolwiek stosownie do jego 
mądrych wskazówek i spisów było najpotrzebniej
sze i najrzadsze. P. Wołyński prowadził przez 
przeszło dwa lata jak  najdłuższą korespondencję 
nie szczędząc czasu i wydatków.

„Jednakowoż nie mógłby był tyle uczynić 
bez chętnego współdziałania swoich ziomków, 
pragnących ofiarować Italji zmartwychwstałej, nie
podległej i jednej zadatek braterstwa wielkiego 
a nieszczęśliwego narodu, który wydał najwyż
szego prawodawcę słońca, nowy pomnik tych od
wiecznych stosunków, które Ciampi spisał w 
trzech swoich cennych tomach.

„Muzeum Kopernikowe w Rzymie będzie 
wzrastało nadal innemi darami starożytników, 
literatów i artystów polskich, a założyciele jego 
spodziewają się otrzymać od znanego księcia tej 
narodowości własnoręczne pismo Mikołaja Koper
nika, zostające w jego posiadaniu, co jest rzeczą 
jedyną raczej jak rzadką?

Artykuł urzędowego dziennika gabinetu p. 
Depretisa jest jak widzicie, napisany w duchu 
przyjażnym narodowości naszej, a nawet nieprze- 
dawnionym prawom Polski, co jasno dowodzi, 
że nawet w stronnictwie tak zwanych p o s t ę 
p o w có w  (progressisti), którzy chętnie schlebia
ją  Moskwie i panslawizmowi, owszem u szczytu 
władzy znajdują się bardzo wysoko położeni szcze
rzy przyjaciele narodu polskiego.

Żaden, o ile wiem, urzędowy dziennik obce
go rządu tak się przychylnie nie wyraził osta- 
tniemi czasy o naszym narodzie, jak włoski Di- 
ritto, organ p. Depretisa i lewicy umiarkowanej. 
Powyższy artykuł lepiej i pewniej od wszelkich 
doniesień i sprawozdań dowodzący istnienia przy

chylnego sprawie polskiej prądu w najwyższych 
sferach włoskich, posłuży za najdobitniejsze u- 
sprawiedliwienie rad naszych w poprzednich li
stach wyrażonych, aby Polacy w demonstracjach 
swoich na cześć Ojca świętego i stolicy apostol
skiej nie obrażali patrjotyzrau włoskiego wystą
pieniami a la Veuillot, i aby poprzestawali na 
wyrażaniu religijnych swych uczuć bez przymie
szki innej polityki, jak własna. Tej zaś nigdzie 
pozbywać się nie możemy i nie powinniśmy, bo 
człek nie może się wyzuć z własnej osobistości, 
ze swego j a, a naszem j a zbiorowem jest poczu
cie naszych praw, i niczem aiestłumiona dążność 
do niepodległości narodowej. Religijność abstrak 
cyjna, niepołączona z uczuciem obywatelskiem, 
narodowem, przystać może anachoretom Tebaidy, 
ale nie ludowi ujarzmionemu, i dążącemu do zrzu
cenia obcego jarzma. Kosmopolityzm jest zabój
czy dla samej wiary, jak tego mamy dowody w 
Poznańskiem, gdzie odstępstwa religijne są tylko 
naturalnym skutkiem dawnego występnego syste
mu księdza Ledóchowskiego, poświęcania patrjo- 
tyzmu mniemanemu dobru i interesom kościel
nym, w rzeczy zaś samej nie kościelnym, które 
są bezcielesne, i nigdy z patijotyzmem w sprze
czności stanąć nie mogą, ale doczesnym intere
som kurji rzymskiej. Jakoż wszędzie, gdzie pra
wdziwy patrjotyzm, czyli najczystsza miłość wła
snej ojczyzny, ta brylantowa tarcza nieskazitel
nej wiary — milknie i słabnie, tam wnet się ro
dzi inne uczucie ziemskie, temporalizm, polity
czny interes duchowieństwa, i świeckiego pano
wania papieży. Religia niepowinna się nigdy sta
wać prostem narzędziem polityki tak samo na
rodów jako i duchowieństwa; sprzeciwiamy się 
jej podporządkowaniu polityce, ale bardziej je 
szcze jej rozdziałowi z patrjotyzmem, które
go podporządkowanie takie bywa prostem na
stępstwem, bo tak dobrze społeczność jako i je
dnostka umorzywszy w sobie ideał patrjotyczny, 
by pozostawić sam ideąj religijny, odnajduje 
ziemską ojczyznę*w ziemskich interesach du
chowieństwa, a jeśli do tego brak jej niepodle
głego bytu, to wnet niewolnik schodzi na słu 
żalca, co jest już śmietnikiem onego „domu nie
woli4, o którym wspomina pismo święte. Jakoż 
i u nas to stronnictwo, te pisma i ta, dzięki 
Bogu, drobna garstka księży, co chcą religię z 
patijotyzmem rozbratać, prędzej czy później o- 
siędą — na śmieciu!

W Izbie poselskiej toczą się rozprawy nad 
niezgoduościami parlamentarnemi. Minister spraw 
wewnętrznych chce ogłosić niezdolnymi do po
selskiego mandatu profesorów, oficerów wyższych, 
sędziów i inue jeszcze kategorje obywateli. Izba 
bardzo niechętnie to prawo przyjęła, i jeźli p. 
Nicoterze uda się nawet uzyskać jego zatwier
dzenie przy pierwszem głosowaniu, to bardzo być 
może, że projekt ministerjalny przekreskowany 
zostanie na ostatuiem tajnem. Minister nfe po
stawił jeszcze kwestji gabinetowej; ale nie może 
inaczej uczynić. W razie niepowodzenia projektu 
ministerstwo musiałoby ustąpić lub Izbę rozwią
zać. P. Correnti poddał przyjęcie przez siebie 
urzędu w. kanclerza zakonu św. Maurycego i 
Łazarza i orderów włoskich zatwierdzeniu prawa 
tego, którego uchwalenie mogłoby go zmusić do 
opuszczenia Izby, czego uczynić nie chce.

W ministerstwie spraw zagranicznych mnie
mają, że pokój naruszony nie zostanie. P. Mele- 
gari widzi sytuację w różowem świetle.

Przegląd polityczny.
Sytuacja od wczoraj w gruncie rzeczy nie 

zmieniła się w niczem. Odpowiedź mocarstw na 
okólnik Gorczakowa i projekt Derbyego udziele
nia Porcie czasu do przeprowadzenia reform — 
oto temata dyskusyj politycznych dnia dzisiej
szego. Podróż Ignatiewa do Berlina nie została 
jeszcze podniesiona do godności czynnika, mogą
cego wpłynąć na zmianę sytuacji; co więcej, pod
noszą się nawet glosy, które tej podróży wszelką 
odmawiają doniosłość. Utrzymują, że Ignatiew 
jest chory na oczy i wyjechał leczyć się, że mu 
towarzyszy żona itd. Jednakże zamiar osłabienia 
znaczenia tej podróży zanadto jest przejrzysty, 
aby mógł nas w błąd wprowadzić. Zresztą samo 
postępowanie Ignatiewa w Berlinie wykazuje, że 
podróż jego ma dyplomatyczną misję. Zaraz po 
przyjeździe konferował kilkakrotnie z Ubrylem, 
posłem moskiewskim, a w poniedziałek był na 
konferencji dwugodzinnej, i następnie na obiedzie 
u Bismarka. Na dzisiaj zapowiedziany jest jego 
wyjazd do Paryża. Nam się jednak zdaje, że to 
jest zręczna groźba, skierowana na Bismarka i 
mająca na celu przestraszyć go widmem sojuszu 
franko-moskiewskiego. Prędzej jest prawdopodo- 
bnem to, co donosił Peetcr Lloyd, a mianowicie, 
że Ignatiew uda się głownie do Londynu. Lecz 
jeżeli Ignatiew pojedzie do Paryża, to w takim 
razie będzie to niewątpliwie dowodem, że Niem
cy w ostatniej fazie bardziej się zbliżają do An
glii niż do Moskwy.

Tagblatt donosi, że na czwartkowem posie
dzeniu rady ministrów w Londynie wygotowano 
już odpowiedź na okólnik Gorczakowa. To samo 
utrzymuje Pettcr Lloyd, z tą tylko modyfikacją, 
iż powiada, że ułożone zostały zasady podstawy, 
na których ma być dopiero osnuta odpowiedź. 
Berliński korespondent tego dziennika jako rzecz 
pewną donosi, iż lada dzień wyjdzie na świat 
okólnik Edhema baszy,, którego treść ma być na
stępująca: — Wezyr doniesie naprzód o zawarciu 
traktatu pokojowego z Serbią i odwoła się na ten 
traktat jako na dowód, że Porta.działa zupełnie 
w myśl żądań, wyrażonych na konferencji; a na
stępnie zwróci uwagę na stanowisko, jakie Mo
skwa zmobilizowaniem swej arinij zajęła wobec 
Porty. Podniesie więc to, że Porta zmuszona 
przez Moskwę do utrzymywania licznej armii 
nad Dunajem, nie będzie w stanie odpowiedzieć 
swym finansowym zobowiązaniom; a parlament 
turecki nie będzie mógł z należytym spokojem 
obradować nad mającemi się wprowadzić refor
mami, dopóki pokój ciągle przez Moskwę zagro
żonym będzie. Berliński korespondent Pester 
Lloyda utrzymuje, że Porta poufnie dała znać 
mocarstwom, iż ma zamiar wystosować do nich 
podobny okólnik. Owoż w Londynie przestraszono 
się podobno tego, obawiają się, żeby Moskwa nie 
uczuła się obrażoną tym okólnikiem. Przeto lord 
Derby, utrzymuje ten korespondent, pracuje gor
liwie nad tem, aby Edhema nakłonić przynaj
mniej do odwleczenia wysłania okólnika.

O nowem powstaniu Mirydytów piszą do N. 
Presse z nad granicy Albanii: „Przed niedawnym 
czasem schwytali Mirydyci Zeinel beja, komen
danta Puki, i trzech innych znakomitszych Tur
ków, których trzymają w Orosz. W kilka dni 
po tem schwytaniu przesłał książę Prenk konsu
lom obcych mocarstw w Skutari okólnik, w któ
rym usprawiedliwia tę zaczepkę, twierdząc, iż 
była ona'potrzebną, aby zapobiedz konfliktom i 
rozlewowi krwi. Zeinel bej miał bowiem zamiar 
wyrżnąć clirześcian w Checira, leżącej w blisko
ści kraju Mirydytów; gdyby się to stało, przy- 
szłoby niezawodnie do krwawych starć między 
Turkami a Mirydytami. Oddziaływałoby to szko
dliwie na uległość Mirydytów wobec Porty, a

książę Prenk wszystkiemi siłami pragnie utrzy
mać ten stosunek. Wszystko to jest bardzo pię
kne, lecz mimo tego czterech Turków siedzi tym
czasem w więzieniu w Orosz, i jak słychać, nie 
wypuszczą ich Mirydyci tak długo, dopóki basza 
z Skutari nie wypuści Marka Naza, buntowniczego 
naczelnika Mirydytów, którego w Skutari w 
więzieniu zatrzymuje. Tak miano postanowić na 
zgromadzeniu Mirydytów. Wzajemna nieufność 
doszła do najwyższego stopnia, i łatwo może 
przyjść do groźniejszych zatargów między Miry
dytami a Turcją, gdyż gra księcia Prenka wobec 
władz tureckich jest oczywiście fałszywą, i zda 
je się, że książę ten dobrze się już poznał ze 
znaczeniem rubli?

Dzienniki moskiewskie na wszystkie sposo
by opracowują to powstanie Mirydytów, i u- 
trzymują, że Porta w żadnym razie i pomimo 
woli nie będzie w stanie spełnić swych obietnic 
co się tyczy reform.

Że w Moskwie są tak pewni tego, iż „Porta 
pomimo woli nie będzie w stanie spełnić swej o- 
bietnicy4, nie zdziwi to nikogo, kto wie jakie 
przez Ignatiewa i przez komitety słowiańskie za
łożono miny na całym obszarze Turcji. I rzeczy
wiście w Stambule nie mają wiary w samoistne 
odrodzenie się Turcji. Przypuszczają wprawdzie, 
że przy pomocy Anglji uda się zawrzeć trakta t 
pokojowy z Czarnogórą; ale nie wierzą aby we
wnętrzne reformy rząd zdołał przeprowadzić. Nie
nawiści plemienne między Słowianami a Grekami i 
sprzeczne, nawzajem krzyżujące się ze sobą dąże
nia rozmaitych ras, krępowałyby i może unice
stwiałyby działalność najinteligentniejszego rządu, 
ożywionego najlepszemi chęciami. A cóż dopiero 
mówić o rządzio takim jak  obecny, na którego 
czele stoi w ukryciu Damat basza, ten „zły duch 
Turcji? To też pomimo urzędowych zaprzeczeń 
wszyscy jednak wierzą w to, że Mahmud Neddin, 
z powodu przyjaźni do Moskali zwany przez Tur
ków „Neddinow effeudi4, odwołany zostanie z wy
gnania i zajiuie miejsca Edhema. A gdy to na
stąpi, wtedy już niewątpliwie Ignatiew zaintonuje 
na grobie Turcji requ:escat inpace, a my będziemy 
przynajmniej świadkami wspaniałego pogrzebu.

W niemieckiej radzie Związkowej Prusy po
niosły dotkliwą porażkę. Rzecz szła mianowicie 
o wyznaczenie miejsca dla przyszłego najw’yższego 
trybunału państwowego. Rozumie się samo przez 
się, że Prusy domagały się, aby trybunał ten za
siadał w Berlinie. Tymczasem 30 głosami prze
ciw 28 Rada związkowa postanowiła, że siedlis
kiem trybunału będzie Lipsk. W  mniejszości fign- 
rowały Prusy (18 głosów), Badeńskie i Hesja (każde 
po 3 głosy), Anhalt i trzy wolne miasta (po je 
dnym głosie). W większości zaś fignrowały wszyst
kie małe księstwa i trzy królestwa, Saskie, Ba
warskie i Wiirtembergskie. W narodowo-liberal
nych kołach oburzenie niesłychane, zwłaszcza, że 
nie spodziewano się takiego rezultatu głosowania.

W  sobotę zamknięty został sejm pruski; więc 
prawdopodobnie w tym tygodniu rozpoczną się po 
siedzenia parlamentu niemieckiego.

Iłalienische Nachrichten —  organ niemiecki 
wychodzący w Rzymie, protegowany bardzo przez 
ks. Bismarka, a poświęcony specjalnie propagowa
niu w# Włoszech niemieckiego „Kulturkampft?, — 
przynoszą szczegóły o tymczasowych postanowie
niach, tyczących się przyszłego conclaoe. Postano
wienia te nie naruszają istoty i atrybutów con- 
clave, a zajmują się przedewszystkiem formalną 
jego stroną. Najprzód postauowili kardynałowie 
należący do św. kollegium, że przyszłe conclave 
odbędzie się w Rzymie, naturalnie jeżeli nic tema 
nie będzie stało na przeszkodzie. Tylko dwaj kar
dynałowie nie chcieli aby ono odbyło się w Rzy
mie, - -  i ci wstrzymali się »d głosowania. Nastę 
pnie wzięli kardynałowie pod rozbiór wszystkie 
bule papieskie odnoszące się do conclaoe i przyjęli 
jedną formnłę, a mianowicie, że wszystkie dotyczące 
bnle znoszą się. Uchwalono zatem, że po śmierci 
papieża wszyscy kardynałowie zwołani będą i że 
kolegium święte czekać ma ua przyjazd kardynałów 
z innych krajów Europy. Conclaoe odbyć się ma 
w Watykanie, a kaplica Sykstyńska służyć ma do 
odbywania skrutynium. Następnie kardynałowie 
uchwalili szczegółowe przepisy co do urządzeń w 
Watykanie i surowych środków, zapobiegających 
znoszeniu się członków conclare ze światem ze
wnętrznym. W razie nieprzewidzianych wypadków 
zaleca się odbycie eonclace za granicą, a kameriing 
papieski zawiadomić ma wszystkich kardynałów o 
miejscu zebrania się. Powyższe postanowienia ko
legium świętego udzielone będą wszystkim kardy
nałom w formie buli.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  W czerwcu, lipcu i sierpniu odbywać się 

będzie restauracja wewnętrzna teatru, przy której 
to sposobności zaprowadzone będą także nowe ma- 
szynarje na scenie i pod sceną. Do rozpatrzenia 
się w jaki sposób w nowych teatrach zaprowadzo
ne są ulepszone maszynerje, wyjechał p. Stanisław 
Dobrzański do Wiednia, wziąwszy ze sobą plany 
dotychczasowych maszynerji. We Lwowie nie ma 
nikogo, coby tę rzecz rozumiał, więc w Wiedniu 
szukać potrzeba specjalistów, którzyby plan prze
robienia maszynerji w lwowskim teatrze wykonali.

— P. Sierer były dyrektor opery lwowskiej za
mianowany został kapelmistrzem Towarzystwa „Har
monia?

—  Na. drugą zwyczajną kadencję roków przy
sięgłych w lwowskim sądzie kryminalnym, która 
rozpocznie się d. 19. b. m. zostali wylosowani ja 
ko główni przysięgli pp. Michał Moszczański, wł. 
realności; Franc. Czarnecki, wł. realności; Karol 
Kropiowski, krawiec; Stanisław Obertyński, wł. dóbr 
w Tunszkowie; dr. Z. Skowroński, adwokat; Franc. 
Motylewski, rzeźnik; Henryk Głowacki, wł. dóbr 
w Leśniowicach; dr. Aleksander Rogalski, adwok.; 
Edmund Kohler, budowniczy; Alfons Nadwodzki, 
kupiec; Jan Wierzchowski, wł. realności; Ludwik 
Czerkawski, dzierżawca folwarku w G ajach; Leon 
Dębicki, wł. realności; dr. Wilhelm Zucker, ad
wokat; Józef Malicki, krawiec; Karol Wysocki, 
dóbr w Ostohurzu; Józef Matkowski, rządca dóbr 
w Krechowie; Fryderyk Schnbnth (syn) kupiec; 
Gustaw Schneider, piekarz; Piotr Roth, gospodarz 
w Mokrotynie; Józef Garfunkel, dzierżawca dóbr 
w Żółkwi; Antoni Grabowski, wl. realności; Eliasz 
Mendrychowicz, wł. składu wód mineralnych; Mau
rycy Lazarus, dyrektor banku hipotecznego; Zdzi
sław Zaklika, wł. dóbr w Doraaszowie; Mikołaj 
Krusucki dyr. ogól. Tow. ubezpieczeń; Ozyasz 
Schmelkes. piwowar; Krzysztof Lachowicz, gospo
darz w Kulparkowie ; Karol Rieraan, wł. realności; 
Sylwery Skólimowski, wł. dóbr w Żółkwi; Maury
cy Byk, wł. kantoru wymiany; Leopold Czech, ka- 
wiarz; Arnold W erner, wł. domu komisowego; Ed
ward Gebhardt, kupiec; Stanisław Łączyński, wł. 
dóbr Batiatycze; Sehastjan Wędrychowski, właść. 
relności.

Jako zastępcy zostali wylosowani pp. Stani
sław Sierociński, szewc; dr. Emil Byk, adwokat; 
Edmund Milikowski, księgarz; dr. Gerard Festsn- 
burg; Zygmunt Żółkiewski, cukiernik F. Losch, u- 
rzędnik bankowy; Karol Keller, wł. relności; Szu- 
lim Miitz, kapelusznik; Natan Baama, kupiec.

■— Dwunasty odczyt prof. dr. Syrskiego „o po
dróży naokoło świata4 odbędzie się dziś o godz. 
5. po południa.

— Dziś o godzinie 6 */3 P° południu odbędzie 
się w wielkiej sali ratuszowej walne zgromadzenie 
„Stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego4, na któ
re szanowni członkowie jak najliczniej zehrać się 
raczą. Na porządku dziennym: 1) Projekt nowych 
statutów Stowarzyszenia. 2) Zamknięcie rachunków 
za r. 1876, 3) Wybór wydziału, a ewentualnie dy
rekcji i komisji rewizyjnej. 4) Budżet na rok 1877. 
5) Inne sprawy administracyjne.

— Donosiliśmy w swoim czasie, iż wbrew usta
wie ostatnie walne zgromadzenie lwowskiej Izby 
adwokatów, zamiast wybrać trzech członków do 
sądu dyscyplinarnego, w miejsce co roku ustępują
cych trzech, postanowiło wybrać od razu wszyst
kich członków do sądu dyscyplinarnego. Uchwała 
taka, przeciwna ustawie, zapadła większością 28 
głosów przeciw 27. Chciano się pozbyć od razu 
pewnycli członków sądu dyscyplinarnego, którzy 
zanadto ostro śledzili i karali wszelkie wykrocze
nia przeciw czci stanu adwokatów. Mniejszość za
łożyła protest przeciw pogwałceniu ustawy. Otóż 
teraz z Wiednia nadeszło z ministerstwa sprawie
dliwości unieważnienie tych wyborów, i polecenie 
przedsiębrania według ustawy, tylko trzech człon
ków sądu dyscyplinarnego Izby adwokatów. Dodać 
należy, iż większość dawniejsza była tylko przy
padkowa, gdyż kilku starych adwokatów spóźniło 
się na walne zgromadzenie i przybyło już po za
padłej uchwale.

— Cesarz udzielił gminie Rypiana w powiecie 
turczańskim zapomogi w kwocie 100 zlr. na do
kończenie budowy cerkwi miejscowej.

— O d c z y t .  Zapowiedziane trzy odczyty o 
sztukach pięknych, rozpoczął w poniedziałek zna
komity nasz artysta p. Henryk Rodakowski od
czytem o malarstwie. Prelegent uznając owe obja
wy uwielbienia i podziwu, jakie od czasu wystą
pienia wielkich mistrzów pędzla w narodzie się 
pojawiają, zwraca uwagę na to, że uwielbienie nie 
jest jeszcze znawstwem, a następnie dzieli swój 
odczyt na trzy części i przedewszystkiem zazna
cza, że sztukę wydaje społeczeństwo. Na dowód 
tego w krótkich słowach opowiada historję malar
stwa, dotykając tylko hardziej charakterystycznych 
je j epok. Kładzie nacisk na to, że malarstwa nie 
można sądzić z innego stanowiska, jak  li tylko z 
artystycznego, bo twórcą jej jest uczucie, które w 
widzu silniejsze lub słabsze wywołuje wrażenie. 
Malarzem jest ten tylko, któremu świat malowni
czo się przedstawia, dla kogo do wyrażenia uczuć, 
ton niewystarcza. Dzisiejsza sztuka ma ścisłość u- 
miejętną, ale brak jej tego liryzmu jaki podnieca
my w malarzach epoki odrodzenia. Nad Rafaela, 
Michała Angelo i współczesnych, niemasz wyższych 
mistrzów. W końcu prelegent mówić zaczyna o 
technice i rozróżniwszy technikę wprawy od tech
niki artystycznej, tudzież wspomniawszy mimocho
dem o kolorystach i rysownikach, daje definicję 
stylu i zamyka odczyt wzmianką o naszej sztuce 
współczesnej. —  Publiczność hucznemi okiaskami 
nagradza prelegenta, który wypowiedział rzecz 
całą, napisaną dość pięknym językiem, z prawdzi
wie artystycznym zapałem. W niektórych wyraże
niach brak wprawdzie się czuć dawał potrzebnej 
precyzji, niejedno z osobistych twierdzeń prelegen
ta, moglibyśmy nazwać zbyt apodyktycznem, ale 
całość cechowała niezwykła pewność i znajomość 
przedmiotu, które dodawały słowom naszego arty
sty wiele siły przekonywującej.

— (Z .) T r z e c i  w i e c z ó r  m u z y k a l n y  
Tow. „Harmonii4 zgromadził bardzo liczną publi
czność, jest to zasługą dyrektora L. Marka, który 
najcelniejsze siły muzyczne pozyskać i zajmujące, 
urozmaicone programy układać mnie. Wdzięczne 
Duo z Enryanthe Webera, wykonała uczennica p. 
Marka panna II, Dzidowska wraz ze swoim nau
czycielem na dwóch fortepianach z wielką precyzją 
i smakiem. Prócz tego zachwyciła ta młoda p ian i
stka publiczność odegraniem nokturny Chopina 1 
trudną fantazję Liszta z Fausta. Lekkie, miękie 
uderzenie, perłowata przeźroczystość w pasażach i 
tryllach wyszczególniają grę panny Dz., to też hu- 
czue oklaski i trzykrotne wywoływania okazały jej 
entuzjazm całej publiczności. Pani M. Tyniecka, 
najlepsza z amatorek - śpiewaczek naszej stolicy, 
wyborem sztuk i wykonaniem mistrzowskiem oka
zała swój talent nadzwyczajny tem razem w całej 
świetności. Bardzo trudną i klasyczną arję z op. 
Jessonda Spohra odśpiewała pani T. z takiem zro
zumieniem stylu klasycznego, z takim wdziękiem i 
wykończeniem w tryllach, roulladach, mordentach, 
że nie tylko znawców ale i ogół publiczności za
chwyciła. Głębokie uczucie i deklamację dramaty
czną okazała w ślicznej pieśni Szamana „Er der 
Herrlicbste4 i liryzm w pieśni Mendelsohna. Pan 
Zakrzewski odśpiewał Erlkóniga Szuberta i nową 
pleśń Marka „Wie ich dich liebe“? Pieśni L. Mar
ka wydane w Lipsku, w których zbiorze także 
wyżwspomniana się znajduje, zyskały wysokie uzna
nie w oceuach pism poważnych muzycznych nie
mieckich. Burzę oklasków, wywoływań i zadowo
lenia pozyskała pani Złraajer zachwycającym odda
niem monodramu Barthelsa p. t. Opowiadanie cioci 
Salusi. Nowy ten rodzaj utworów Barthelsa bardzo 
się kwalifikuje do koncertów. Przyznać należy, że 
z większym humorem i wdziękiem tych zabawnych 
deklainacyj i spiewków oddać niepodobna a pan B. 
bardzo wdzięczny bydź powinien pani Z. za tak 
świetną interpretację. Pani Z. zmuszoną była nie- 
ustającemi brawami dodać piosnkę Barthelsa p. t. 
Obrona walca.

— Dyrekcja Zakładu galicyjskiego dla ciemnyah 
dzieci powziąwszy zamiar utworzenia przy tym 
Zakładzie oddziału przeznaczonego na dalszy dla 
swoich wychowańców przytułek, ud&je się niniejszą 
odezwą do publiczności, a mianowicie do reprezen
tantów wszelkich władz i korporacyj krajowych 
dla uzbierania aa powyższy cel potrzebnych środ
ków pieniężnych.

Do zbierania takich składek w całym kraju u- 
zyskała) dyrekąja pozwolenie c. k. namiestnictwa 
reskryptem z dnia 25. sierpnia 1876 1. 1048 pr.

Na poparcie zamierzonego celu przytacza dy
rekcja następujące okoliczności:

Zakład galicyjski dla ciemnych istnieje od lat 
przeszło 25.

Założycielem jego był ś. p. W. Z. Skrzyński, 
który zapisał na ten cel 18.000 zlr. Inni przyja
ciele ludzkości pomnożyli ten kapitał datkami swy
mi, hr. M. Miączyński darował grunt, na którym 
wybudowano dom własny, a w roku 1851 Zakład 
został otwarty.

Zakład przeznaczony był przez fundatora w 
pierwszym rzędzie na wychowywanie i kształcenie 
ciemnych dzieci. Dzieci te przyjmowane w 10 roku 
życia swego, pobierają tu naukę szkolną i ręcznych 
robót. W  myśl fundacji zaś opuszczają Zakład po 
ukończeniu kursu naukowego.

Otóż doświadczenie uczy, że w tym wieku 
ciemny, choćby najstaranniej wychowany i do róż
nych robót przysposobiony, w braku nietylko po
trzebnego kapitału ale i stosownego umieszczenia i 
troskliwej opieki, prawie nigdy nie może utrzymy
wać się zupełnie samodzielnie, z własnej tylko 
pracy, wystawiony więc bywa na niedostatek, a 
przytem na różne pokusy i niebezpieczeństwa.

To też w innych krajach, oprócz Zakładów



święconych wychowaniu ciemnych dzieci, albo 
nieją osobne domy przytułku dla dorosłych cie- 
lych (jak we Wiedniu, w Paryżu i t.' d.), albo 
i  w Saksonii, dyrekcja Zakładu wychowawczego 
tujęc wychodzących z Zakładu po wsiach i mis
eczkach, dostarcza im czy to gotówki, czy mate- 
iłów do ręcznych robót, opiekuje się nimi i na- 
,1 pod swoim dozorem.

I u nas nieodzowna] potrzeba takiej opieki i 
kiego dozoru czuć się daje. Jednakowoż brak za- 
iwnionych na ten cel funduszów, tudzież odmień- 

<tosunki naszego kraju nie pozwalają nam ani 
/prowadzenia takiej jak  w Saksonii organizacji,
;, '■>kowania i dozorowania ciemnych po całym 

iju, ar.i t .ż  założenia osobnego gmachu przytul
n e g o . Nie chcąc więc zaniedbać myśli tak zba- 
iennej, ani zapuszczać się w przedsięwzięcie nie- 
ykonalne, postanowiono przeprowadzić tę samą 
yśl, tylko w mniejszych, skromniejszych do istnie- 
;cych stosunków zastosowanych rozmiarach, t. j. 
ibudować do już istniejącego Zakładu jedno skrzy
ło, w któremby najbiedniejsi przynajmniej wycho- 
ańcy, mianowicie dziewczęta, po ukończeniu wy- 
lowania mogły być i nadal umieszczane, o ile lo- 
al mający być dobudowany umieści i fundusz na 
trzymanie wystarczy.

Tym sposobem oldział przytułkowy zostanie 
mieszczony pod tym samym dachem jak  Zakład 

wychowawczy, Wychowańcy zostaną powierzeni o- 
tiece tych samych nauczycieli i kierowników, któ- 
zy ich znają, którzy już pierwej nad nimi czuwa- 
i. Koszta też administracji i nadzoru nie będą 
snacznie podwyższone. Idzie więc tylko o jednora- 
:owy koszt dobudowania wspomnionego lokalu, tu- 
Izieź o utworzenie kapitału, którego odsetki służyć 
>ędą na utrzymanie przytuliska.

W ydatek ten kilkanaście tysięcy złr. wyma
gający, żadną miarą pokryty być nie może bieżą
cymi przychodami Zakładu. Tylko nadzwyczajne 
dochody mogą być na ten cel obracane. I  tak prze
znaczyliśmy na pierwszy zawiązek mającego zebrać 
się funduszu przytułkowego nadwyżkę wylosowanej 
obligacji inderanizacyjnej w wysokości 1577 złr., 
ezysty dochód z koncertu wykonanego we Lwowie 
przez samych wychowańców Zakładu w wysokości 
875 złr., tudzież z narosłych procentów i darów 
275 złr.

Celem zaś dalszego pomnażania tego funduszu 
i przyspieszenia wybudowania przytułku udajemy 
się do ofiarności całego kraju.

W szak Zakład nasz nie tylko dla Lwowa, ale 
dla całego kraju przeznaczony jest. Przyjmuje dzie
ci z całego kraju, o ile starczy miejsea i środków. 
Założenie też przytułku z korzyścią będzie dla ca
łego kraju. Mniema więc dyrekcja, że Zakład, któ
ry jeszcze nigdy nie apelował do ofiarnoś.i kraju, 
może tym razem, chcąc postąpić o krok dalej w o- 
piekowaniu się powierzonymi mu nieszczęśliwymi 
wychowańcami, udać się do wszystkich warstw spo
łeczeństwa naszego z prośbą o zbieranie potrze
bnych ku temu środków, o dostarczanie . skutecznej 
pomocy.

Publiczność nasza, która wszelkie szlachetne 
cele gorąco popiera, która wszelkim klęskom i nie
szczęściom, o ile jej sił starczy, zaradzać zwykła, 
która żadnym] usiłowaniom na korzyść biednych, 
losem upośledzonych, ani współczucia, ani pomocy 
nie odmawia — żywimy niepłonną otuchę, że także 
dla naszych wychowańców potrafi wzbudzić w so
bie litość i zechce w pomoc nam pospieszyć , aby 
ci nieszczęśliwi, którzy w pierwszej młodości w Za
kładzie naszym pobierają naukę i opiekę , znaleźli 
i później pod tym samym dobroczynnym dachem 
dalszą opiekę i stałe przytulisko.

Prosimy o datki według woli i możności. Naj
mniejszą sumę z wdzięcznością przyjmujemy, pro
simy też, aby każdy zechciał w swojem kółku ro- 
dzinnem, u swoich znajomych i t. p. składki zbie
rać, prosimy nareszcie, aby o składce naszej łaska
wie pamiętano przy urządzaniu odczytów, koncer
tów, przedstawień amatorskich, gier fantowych itp.

Wszystkie dary i datki z przytoczeniem na
zwisk ofiarodawców, ogłaszane będą w dziennikach 
krajowych, których redakcje już niejednokrotnie 
wspierały nas swoim wpływem, a i teraz nie ze- 
chcą odmówić swojego poparcia.

Zebrane pieniądze, w miarę jak wpłyną, skła
dane będą do banku kredytowego galicyjskiego, 
którego zarząd przyrzekł łaskawie oprocentowanie 
dotyczących kwot.

Zebrane składki prosimy posyłać pod adresem 
któregokolwiek z niżej podpisanych.

Lwów dnia 20. lutego.
Dyrektor Zakładu; książę Jerzy Czartoryjski, 

w Wiązownicy, poczta Jarosław.
Członkowie dyrekcji: ks. Seweryn Morawski, 

prałat kapituły metrop. lwowskiej, Lwów plac Ka 
pitulny 5. Dr. Gustaw Hailig-Hailingen, c. k. radca 
dworu. Dr. Michał Tustanowski, Lwów ulica Koś
ciuszki 16. Dr. Emanuel Roiński, adwokat we Lwo
wie, ulica Teatralna 1. Jan  Vrabetz, emerytowany 
wiceburmistrz stołecznego miasta Lwowa, ulica A 
kademicka 23.

Sekretarz dyrekcji: Julian Topolnicki, 
Zimorowicza 12.

—  W i a d o m o ś ci p o l i  c y  j n  e. Na dworcu 
kolei Karola Ludwika aresztowała 6. brn. c. k. po
licja Wilhelma Olsiewicza, kelnera z restauracji p. 
Labędzkiego w Kołomyi, przybyłego pospiesznym 
pociągiem czerniowieckim. Olsiewicz uciekł z Ko
łomyi po sprzeniewierzeniu abonamentowych pie
niędzy, które mu złożyli stołujący się w restau
racji goście. Znaleziono przy nim kwotę 49 złr. 
56 ct., którą mu odebrano. —  W kamienicy pod 
1. 10 na placu Rybim dobył się pozaprzeszłej no
cy niewiadomy sprawca na strych, oderwawszy 
kłódkę od drzwi, rozbił szafkę zamkniętą i skradł 
z niej kilka słoików z konfiturami, a z kuferka 
nizamkniętego służącej kilka łokci płótna i baty
stu i dwa kaftaniki zimowe. — Z cytadeli zbiegł 
zeszłej niedzieli szeregowiec tutejszego pułku pie
choty br. Ringelsheima, Krzyżanowski, rodem ze 
Lwowa.

— Ogólne zebranie delegatów Związku sto
warzyszeń w d. 4. b. m. wybrało patronem Związ
ku p. Józefa Pajączkowskiege, dyrektora Towa 
rzystwa kredytowego ziemskiego. Wybór ten jest 
ze wszech miar właściwy. P. Pajączkowski bowiem 
jest od sześciu lat także dyrektorem Towarzystwa 
zaliczkowego we Lwowie, i członkiem dyrekcji To
warzystwa zal. dla rolnictwa i przemysłu rolni 
ezego, a od chwili utworzenia Związku stowarzy
szeń był przewodniczącym W ydziału tej instytucji

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za 
mianowała nauczyciela Bronisława Karasińskiego 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
Szówsku, i tymczasowego nauczyciela Mikołaja Ka- 
marę rzeczywistym nauczycielem młodszym, zawia
dującym stale szkołą filialną w Cieniawie.

Naczelnik krajowej dyrekcji poczt nadał po
sadę ekspedjenta pocztowego przy nowoutworzo 
nym urzędzie pocztowym w Węgierskiej Górce 
Wacławowi Kudernie, a posadę ekspedjenta w Mu 
szynie ekspedytorowi pocztowemu Stanisławowi Pu 
rzyckiemu.

ulica

— • Z Roliatyńskiego. Dziwna w naszej po 
wistowej mieścinie toczy się od 3 miesięcy walka 
w której udział biorą z jednej strony: koalicja świę 
tojursko-kahalna, z drugiej strony broniąc się od 
spodziewanego ucisku i wyzyskiwania silnie złą

czone sronnictwo całej inteligencji mieszczaństwa, 
tudzież postępowych stanowczo do inteligencji po
liczyć się mogących izraelitów. Przedmiot w alk i: 
wybór burmistrza.

Stronnictwo świętojursko-kahalne składające się 
z kilku popów, — reprezentantów kahału będących 
równocześnie spólnikami Towarzystwa propinacyj- 
nego (hier liegt der Hund begraben) tudzież z 
chłopów przedmieszczan, a niestety ku ogólnemu 
zgorszeniu i proboszcza rz. kat. obrządku księdza 
B., — stronnictwo to będąc początkowo w mniej 
szóści, wszelkiemi dążyło środkami do rozwiązania 
nowowybranej R ady ; nie będąc bowiem w stanie 
przeprowadzić wybór na burmistrza pana H. cał
kowicie im oddanego, — dekompletowali każdą rażą 
Radę, roszcząc sobie nadzieję, iż ponowne wybory 
pomyślniejszy dla nich umożebnią skład Rady. Gdy 
w skutek orzeczenia w. namiestnictwa odmawia
jącego rozwiązanie Rady na dzień 9. lutego b. r. 
ponownie zwołaną została Rada celem wyboru bur
mistrza, — udało im się z wielkiem wysileniem 
ubezwładnić jeden głos stronnictwa inteligencji i 
mieszczan wyłącznie dobro i rozwój miasta na oku 
mającego, a będąc z jednym głosem w większośći; 
wybrali burmistrzem pana H. Reszta radnych bez
zwłocznie wniosła przeciw temu wyborowi protest 
tak protokolarnie zaraz na posiedzeniu, jakoteż pi
semnie do starostwa na podstawie §. 39 ord. wy
borczej, z powodu iż pan H. będąc lekarzem miej
skim (§. 10 ord. wybór.) tracąc w myśl §. 25 ust. 
p. z ustawy gminnej urząd radnego — burmistrzem 
być nie może, a nadto będąc zupełnie słuchu po
zbawionym, (gdyż tylko za pomocą długiej mosię
żnej trąbki i to bardzo niewyraźnie słyszy), — 
wszystkim obowiązkom burmistrza w ogóle podołać, 
szczególnie zaś przewodniczyć na posiedzeniach ab
solutnie nie jest w stanie. Starostwo słusznie oce
niając motywa protestu, wybór p. H. burmistrzem 
unieważniło, zarządzająe równocześnie nowy wybór 
zwierzchności gminnej. Przeciw temu orzeczeniu 
p. H., — tudzież całe stronnictwo jego widząc się 
zawiedzonem w nadziejach, a bojąc się utraty 
wpływu na najważniejsze sprawy gminne, których 
kierownictwo w myśli widziało w szponach swoich, 
co dla biednego miasta naszego mogłoby sprowa
dzić zgubne następstwa, — wnieśli rekitrsa do w. 
namiestnictwa, -  szczególniej naprowadzając te 
okoliczności, że p. H. nie był lekarzem stałym 
lecz prowizorycznym, powtóre zaś że p. H. pobierał 
pensję za funkcje lekarskie nie jako lekarz miejski 
lecz jako p. H. Widocznie panowie ci niedokładnie 
czytali ustawę, boć by wiedzieli na pewne, że §.
10 ord. wyborczej me robi żadnej różnicy między 
urzędnikami i sługami miasta stałemi a prowizo- 
rycznemi, że dla tych obydwu kategoryj jest tylko 
jeden i ten sam paragraf w ustawie obowiązujący; 
dalej zapomnieli ci panowie iż już poprzedniej ka
dencji będąc sami radnymi w roku 1875 i 1876 
uchwalali przy budżecie pensję dla „lekarza miej
skiego1*, ostatecznie nie zadali sobie pracę zaglą
dnąć do szematyzmu z roku 1876, w którym sam 

H. umieścił swoje nazwisko w gronie urzędni
ków gminnych, wyraźnie tytułując s ię : lekarzem 
miejskim.

Mocno zniecierpliwieni i rozciekawieni wycze
kujemy ostatecznego załatwienia tej sprawy w Wy
sokiem namiestnictwie. Sama myśl tylko bowiem 
iż stronnictwo świętojursko-kahalne u steru ntrzy- 
maćby się mogło, a biedna nasza mieścina na łaskę 

niełaskę oddanąby im została, przeraża nas 
strachem przejmuje. Owładnąwszy raz stołecznem 
miastem powiatu, stronnictwo to niebawem by się 
starało opanować powiat c a ły ; — a wszak mamy 
przed sobą wybory do Rad powiatowych. Ca v cant 
consnlcs.

— Kosiów. (Sprawozdanie z 24. walnego ze
brania kosowskiego Towarzystwa prawniczego, od
bytego w Wiźnicy dnia 24. lutego 1877.) Po od
czytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedniego po
siedzenia przedstawił p. dr. Szumlański zebraniu 
ustawy i rozporządzenia, ogłoszone od czasu osta
tniego walnego zgromadzenia. P. Frank wykazał 
w treściwem sprawozdaniu ruch bibliograficzny na 
polu literatury prawniczej w r. 1876. P. Kloss 
zdawał sprawę z kilku orzeczeń trybunału admi 
nistracyjaego, poprzedziwszy swe sprawozdanie tre
ściwem wyłożeniem dotyczących U3taw. Z powodu 
wytkniętej przez p. Chrząszczewskiego sprzeczności 
pomiędzy plenaruem orzeczeniem trybunału admi
nistracyjnego z dnia 12. września 1876 do 1. 122, 
a dotychczasową praktyką trybunału państwa uchwa
lono umieścić debatę nad tą kwestją na porządku 
dziennym najbliższego walnego zebrania i poruczyć 
jednemu z członków towarzystwa wypracowanie 
wyczerpującego sprawozdania. Sprawozdawcą wy
brany p. Kloss. P. Chrząszczewski przedstawił 
zgromadzeuiu cztery orzeczeń trybunału państwa,

p. dr. W urst kilka orzeczeń najwyższego trybu
nału sprawiedliwości, zawartych w senteucjonarzu. 
W końcu debatowano nad wypadkami praktyczne- 
ral, podanemi przez pp. Stabińskiege, dr. W ursta 
i Rudkowskiego.

— Wiżnica nad Czeremoszem 25. lutego. 
W  numerze 43. Dziennika Polskiego z 23. b. m. 
znajduje się korespondencja z Wiżnicy donosząca 
o urządzonym tu przez Polaków koncercie, z któ
rego dochód przeznaczonym został na wykończenie 
gr. kat. cerkwi, w której Polacy nie posiadający 
aż do teraz, własnego kościoła, nabożeństwo odpra- 
wiali Fakt ten zasługuje na podniesienie, jako je 
dno małe ogniwo więcej do łańcucha bratniej zgo
dy, który obejmować powinien Polaków i Rusinów, 
jeżeli ma nam zaświtać dzień zmartwychwstania. 
Wyż wymieniona korespondencja wymaga sprosto
wania, któremu szanowna redakcja nie zechce od 
mówić umieszczenia, ze względu na brak własnego 
organu polskiego na Bukowinie. I  tak koncert od
był się nie 25. ale 28. przeszłego miesiąca, po
wtóre nie pani P. ale znana z gotowości do posług 
obywatelskich pani R., która nie szczędzi nigdy 
kosztów ni trudu tam, gdzie chodzi o poparcie 
szlachetnego i patrjotycznego przedsięwzięcia, — 
podała i wprowadziła w życie tę myśl, pomimo li 
cznych trudności na jakie natrafiła.

Wymieniając produkcje koncertowe, nie powi
nien był korespondent pominąć prologu wygłoszo
nego przez pana K., w którym tenże wzywał do 
jedności Polaków i Rusinów, niemniej pełnej uczu
cia i prawdy deklamacji panny K., jakoteż pięknej 
prawdziwie artystycznej gry na cytrze pana Ko., 
która nie mało przyczyniła się do podniesienia 
wartości tego wieczorku, pierwszego jaki w W iż
nicy urządzony został.

Sambor. Dnia 27. stycznia b. r. odbył się 
u nas bal na korzyść Towarzystwa pomocy nauko
wej, z którego zebrano 406 zł. 10 c. Po odtrące
niu zaś wydatków w kwocie 222 zł. 43 c. wpły 
nęło 183 zł. 67 c. jako czysty dochód na rzecz 
tegoż Towarzystwa. W wykonaniu uchwały wy
działu Towarzystwa pomocy naukowej na posiedze
niu dnia 4. marca b. r. powziętej, składamy w 
imieniu Towarzystwa tak komitetowi, jakoteż u- 
czestnikom balu za gorliwe popieranie oświaty pu
bliczne podziękowanie.

Z Wydziału Towarzystwa pomocy naukowej.
Dr. Karol Pawliński, prezes. Leon Krókow 

tki, sekretarz.
— Krzywcze 2. marca. Korespondent z Bor- 

szczowskiego niedawno opisał w krótkości nędzę 
i soraz większy upadek naszego ludu, niech i mnie 
więc wolno będzie poruszyć ten sam przedmiot i

przytoczyć kilka faktów. Skarżą się ogólnie, że 
stosunkom tym winna lichwa żydowska, prawda, 
ale najwięcej myśmy winni sami. Cóż czynimy na
przeciw niej? Stoirny z założonemi rękami i nie- 
tylko sami dajemy się wyzyskiwać, ale i drugich 
pchamy w ręce Żydowskie. Wszystko się u nas za
łatwia przez pośredników, żyd faktor zawiązuje 
stosunek pomiędzy zarabnikiem i fabrykantem, ka
pitalistą czy właścicielem, i rzecz naturalna, poło
wa zysku idzie do kieszeni żydowskiej. Nie trzeba 
daleko szukać przykładów, przytoczę pierwszy lep
szy z naszej okolicy.

Z Krzywcza do Borszczowa buduje się droga 
krajowa, żydzi obowiązali się dostarczyć kamienia 

potłuc go (rozumie się, wedle obrachowanej ceny 
miejscowej robotnika) lecz dałby kto wiary, że oni 
jako liweranci na stosie kamieni do 6 zł. zarabiają, 
a chłop biedny bije kamień na mrozie od nocy do 
nocy, a i dwóch szóstek nie zarobi. Weźmy inny 
fakt. Budowę mostów prowadzi się bez liweranta, 
lecz czy tu katolicy zarabiają ? gdzietam ! robią 
wprawdzie, ale ma żydów, którym nadzór nad drze
wem i robotą za dobrą zapłatę poruczono. Nieje
den obywatel pomaga temu, bo u nas mało co 
plącą gotówką, wszystko wódką: zasługa, roboci
zna, wszystko. A robią tak nie tylko żydzi ale i 
obywatele, zle tylko różni się, że żydzi w czasie 
żniw i kopania kartofel by więcej zebrać robotni
ka, wywożą na pole kufami wódkę; pyj kilko cho- 
czesz. Na jedną milę jest trzy szynkowni, w któ
rych dzień i noc sprzedają wódkę, nie tylko za 
gotówkę ale za produkt, robociznę. Nieraz ostatni 
korzec kartofli chłop tam oddaje za wódkę. Oto 
fakta.

Czas pomyśleć na serjo nad tern smutuem po
łożeniem i nsunąć raz stanowczo jego przyczyny.

— Z Czerniow.ee. Towarzystwo akademików 
polskich „Ognisko- w Czerniowcach, składa niniej- 
szem WWpp. dr. Czemeryńskiemu we Lwowie, J. 
Drewnowskiemu, J . Chorośuickiemu, oraz Towarzy
stwu Bratniej pomocy w Czerniowcach podzięko
wanie za zasilenie biblioteki swemi darami.

— K rak ó w  5. marca. Wczoraj znów przer
wała zrana Rudawa brzeg swój na Krowodrzy i 
zalała budynki i grunta na Nowej i na Czarnej 
Wsi. Nieszczęściu zapobieźono przez przekopanie 
wału w dwóch miejscach przy drodze czarnowiej
skiej, ale z powtórzenia się wypadku widać, że 
środki, jakich pierwszy raz użyto nie były wy
starczające.

Na posiedzeniu wczorajszem komisji konkur
sowej, odczytano wspólnie komedję 4-aktową pro
zą: „Z duchem czasu.'* — Artyści teatru wręczyli 
wczoraj, jako w dzień imienin dyrektora operetki 
Kazimierzowi Hofmanowi laseczkę kapelmistrzowską 
w srebro oprawną.

— W P o zn an iu  przedstawiają w sobotę 
pierwszą komedję z szeregu utworów pośmiertnych 
Fredry: „Wielki czowiek do małych interesów.“

— Warszawa 3. marca. Wczoraj mówił pan 
Wiśniowski dalej o kolonizacji amerykańskiej. P re
legent uchwycił tylko kilka szczegółów ważniej
szych i przeważnie opisywał życie własne, jakie 
pędził wśród ludności pracowitej, zapobiegliwej 
oszczędnej i nie wstydzącej się żadnego godziwego 
zarobku. Robotnik amerykański ma większy zaro 
bek i większe wygody życia, ale pracować musi 
nad siły prawie i produkować trzy razy więcej 
jak robotnik w Europie. Smutny stan emigracji 
która traci po pewnym przeciągu czasu pamięć 
własnej ojczyźnie i asymiluje się zupełnie z miej 
scową ludnością, powinien zniechęcić każdego do 
brania w niej udziału. Prelegent zakończył odczyt 
uwagą, że jeśli jego praca wstrzyma choć jedne 
go młodego człowieka od szukania 'smutnych za 
wodów poza Oceanem, uzna to sobie za najwyższą 
swej pracy nagrodę.

— 25-rublow e nowe bilety moskiewskie zo 
stały puszczone w obieg. Są one kwadratowe, for 
matu wekslowego papieru, zupełnie białe. Jako 
znak wodny jest umieszczony portret cara, wy 
razy „państwowy bilet kredytowy-1 wydrukowane 
są niebieską farbą, w środku biletu, z kierunkiem 
nieco ku górze. W prawym kącie wydrukowan 
liczbę „25“ czerwoną farbą — a na lewo mieści 
się wyjątek z manifestu o fałzowaniu biletów kre 
dytowych. Lewa strona jest zupełnie czystą. Jestto 
zupełne naśladowanie francuskich1 listów bankowych

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Galicyjska kusa oszczędności we Lwo 

wie. Stan wkładek był na dniu 31 stycznia 1877 
9,527.695 złr. 37 ct. Od 1. do 28. lutego 1877 
włożyło 2416 stron 358.679 z łr .; zwrócono 1957 
stronom 314.008 złr. 82 c t . ; przybyło więc 34.670 
złr. 18 ct. Zatem na dniu 28. lutego 1877 ogół 
wkładek 9,562.365 złr. 55 ct.

Stan wkładek kasy oszczędności inia 
sta Stanisławowa: Z dniem 31. stycznia 1877 
wynosił u 2101 stron 678.172 zł., w miesiącu lu 
tym 1877 włożyło: na dawne książeczki 36 stron 
na nowe książeczki 60 stron, razem 96 stron, — 
29.818 zł. 75 c.

Wyjęło z a ś : częściowo 69 stron, zupełnie 69 
razem 138 stron — 54.889 zł. 83 c , ubyło za 
tem 25.071 zł. 08 c.

Stan wkładek z dniem 28. lutego b. r. wyno 
sił u 2092 stron 653.100 zł. 92 c.

Postępu Rolniczego wychodzącego w Byto 
miu (Beuthen O. S.) wyszedł numer 5 i zawiera 
Uwagi gospodarcze zastósowane do czasu. — W aż 
ne wskazówki dla gospodarzy zabezpieczających 
się od ognia. — Korespondencja gospodarcza. 
Przegląd rolniczy. Siewnik rzędowy systemu Ga- 
re tta  (drzeworyt). — Siewnik rzędowy W iktorja 
(drzeworyt). — Walne zebranie Towarzystwa po 
życzkowego przemysłowców w Poznaniu. —  Roz 
maitości. Praktyczna łapka na szczury. — Sztuczne 
rozmnażanie ryb w Chinach. —  Korespondencje 
redakcji. — Lekarz na wsi, przełożyła z francus 
kiego Marja Anastazja Miłkowska. — Wiadomości 
handlowe.—  Ceny targowe.— Ostatnie telegramy.— 
Ogłoszenia.

ądaó sprostowania granic tych dystryktów, 
które podzielono przy ostatniej regulacji 
granic na dwie części, a oprócz tego nowej 
regulacji dystryktu niksickiego i prywań- 
skiego. Oprócz tego żąda Czarnogóra portu 
Spizza i wolnej żeglugi na jeziorze skutar- 
skiem i rzece Bojanie, wolnego powrotu po
wstańców do Hercegowiny i nowego „modus 
vivendi“ między Turcję a Czarnogórą.

Serbscy pełnomocnicy wraz z Pertew 
Effendim odjeżdżają w piątek do Belgradu. 
Pertew Effendi wiezie ferman sułtański ogła
szający przywrócenie przyjaznych stosunków 
między Turcją a Serbią.

Książę Czarnogóry przyjął przedłużenie 
rozejmu do 20. marca i wydał stosowne 
rozkazy.

Grek, wybrany w Stambule do parla
mentu, złożył swój mandat.

Podług tego telegramu, Czarnogóra żąda da
leko więcej, niż konferencja stambulska żądała 
dla niej. Konferencja odrzuciła propozycję mo
skiewską, aby dano Czarnogórze port jeden, pod 
regulację żądaną przez Czaruogórców. Rozumie 
się pretensja do odstąpienia jej czterech dystryk
tów od Albanii, pięciu od Hercegowiny a dwa 
od paszaliku Nowo-Bazarskiego. Czarnogóra więc 
żąda więcej jak  drugie tyle ziemi, ile dotych
czas posiada. Trudną więc sprawę będzie miała 
Turcja w tych rokowaniach. Wymagają od niej, 
aby dwakroć silniejszą zrobiła wroga, który ją 
dotąd ciągle niepokoił.

B elgrad  d. 6 marca. Ks. Milan ogło
sił proklamację o zawarciu pokoju. Wyraża 
się w niej, iż stosunki między Turcją a 
Serbią będą zupełnie te same, jakie były 
przed wojną. Stan oblężenia jest zniesiony. 
Wojska tureckie do 12. marca opuszczą za
jęte ziemie serbskie. Manifest kończy się 
temi słowy: „W pokojowej pracy i w bra
terskiej miłości należy szukać nowej siły do 
narodowego postępu.

Osobny dekret książęcy przedłuża mo
ratorium do 1. czerwca.

Nowowybrany prezydent Stanów Zjednoczo
nych Hayes, złożywszy przysięgę, objął d. 5. 
marca urzędowanie, i wydał równocześnie mesaż, 
w którym stara się przywrócić pokój domowy, a 
aczej odwrócić grożącą wojnę wewnętrzną. W 

mesażu tym nakreśla swą politykę przyszłą, ja 
ko mającą na celu, pogodzenie demokratów z re
publikanami, Południowe Stany z Pólnocnemi. 
Jako środek wskazuje zaprowadzenie w połu
dniowych Stanach lokalnego samorządu, tak  a- 
żeby rozdzielić można białych od murzynów. Oto 
treść mesażu.

W ashyngton dnia 6. marca. Mesaż 
prezydenta Hayesa rozwija plan polityki, 
której się trzymać będzie. Przedewszystkiem 
pacyfikacja kraju na podstawie ochrony 
wszystkich obywateli, potem urzeczywistnie
nie prawnych rezultatów rewolucji; wpro
wadzenie lokalnego samorządu w Stanach 
południowych przedstawia konieczność nie 
odzowną dla ochrony różnorodnych intere
sów obu ras; unikanie wszelkich sporów 
partyjnych w tej kwestji. Dla przywrócenia 
socjalnego porządku w Stanach południo 
wych, powinni republikanie i demokraci iść 
zgodnie. Z tego względu mesaż zaleca za 
prowadzenie szkół wolnych; różnica rasy 
koloru, północy, południa, powiuna zniknąć 
Biurokratyczny system powinien być rady
kalnie zreformowany. Prezydent powinien 
być na lat sześć wybierany, i po upływie 
sześciolecia nie powinnno być wolno po 
wtórnie go wybierać.

Z niektórych objawów widać że poczy 
na się dźwigać przemysł, będący od r. 1873 
w upadku. Konieczne jest przywrócenie o 
biegu brzęczącej monety.

Co do zagrażających pokojowi europej 
skiemu zawikłań podnosi mesaż, że Stany 
zjednoczone powinny s'ę trzymać i nadal 
polityki nieinterwencji, i chwalebnego przy 
kładu poprzedniego prezydenta, aby spory 
międzynarodowe załatwiać przez sądy roz 
jemcze.

Lwów, z Izby handlowej 6. maarca.
złr. w. a.I . Akcje za sztukę

WIEDEŃ 6. marca 1877. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-anst. —.— . Węgier, kred. 1 2 3 —
Anglo-austr. 7150 . Unionsbank 50.—
Kolej Kar. Lud. 211.50. Nordbahn 181.—
Kolej połudn. 80.— . Kolej Alfóld. 96.—
Kelej Elżbiety 132.75. Kolej Lw.-czer. 113.50
Węg. Nordostb. 93.75. Rndolfsbahn 108.50
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban.
Galie, indemniz. 84.75. Losy z r. 1864 132.—
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 79.—
Losy tureckie 17.50. Baubank-Act, .—
Kolej państw. 227.— . Bankverein 51.50
Wied. Bauver. — .— . Losy wągier. 7 2 . -
Akcje kredytowe — . Marki niemieckie ct. 60.70
Rosyjski rubel papierowy 1.53’/,.
Usposobienie: cisza.

Berlin, 5. marca. Russ. Bauknoten 252.90. Cre
dit. Act. 246.50. Lombarden 131.50. Galizier 87 25 
Staatsbabn — .—. Rumilnier 12.70. Oesterr.-Bank- 
noten 164.90. Usposobienie — .

K tisu  g a lic .  T o n .  k r e d y to w e g o .
Kupuje. Sprzedają. 

'/„ L :sty zastawue pa . 77
7, „ „ po . 84 —

Lwów, dnia 6. marca 1877.

77 50 
84 50

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hy. Skarbka- 

We środę dnia 7. marca 1877.

Po raz pierwszy:

D m i E  i r r
Dramat w 4 aktach z francuskiego Piotra New

skiego i Dumasa, przekład A. Podwyszyńskiego. 
O S O B Y .

Hrabina Daniszew Pni Aszpergerowa.
Hrabia Władymir, jej syn P. Woleński.
Hrabia Paweł, jej bratanek P. Walewski. 
Księżniczka Lydja, jej córka Pni Nowakowska.

P. Zboiński.
P . Kwieciński.
P. Linkowska.
P. Zamojski.
P. Konarski.
Pni Woleńska.
Pni German.
Pni Bieńkowska.
P. Ładnowski.
P. Nowicki.
P. Galasiewicz.
Pni Gnerard.
Pni Skalska.
P. Pajączkowski.
P. Żymirski.

Książe Walanow 
Roger de Talde 
Baronowa Dozen 
Zacharów
Iwan, marszałek domu 
Anna Iwanówna 
Anfissa Wasilewna 
Maryna Filipowna 
Osip 
Nikifor
Ojciec Andrej, pop 
Pani Germain 
Natalia
Doktor Takarew 
Lindner

Rzecz dzieje się w Rosji w r. 1851.

Początek o godz. 7. wieczór.
Jutro:

F O S K A R I
W ielka opera historyczna w 4 aktach, z muzyką 

Verdi’ego.

Pociągi kolejow e.
P rzych od zę do L w ow a:

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 10 rano (pociąg mie
szany); o godz. 2 m. 50 popołudnia (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na 8tryi): o godzinie 7 m, 58 
wieczór (pociąg nr. SJ; o goaz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamozn): o go
dzinie 2 minnt 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 8 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

O dchodzą ze L w ow a:
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pooiąg 
osobowy,) o godz. 4 minnt 45 po południu (pociąg 
mięszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minnt 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minnt 26 wieczór (po
ciąg mięszany;; o godz. 12 min. 3'J] z południa (po
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na S tryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg) nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god C 
miu. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: ( t Podeamcsa): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. U  w po
łudnie .pociąg mięszasy).

P ory n in ie jszeg o  ro z k ła d a  jazdy od n oszą  
olę do p o ia d n ik a  u e sz te ń sk ie g o , godz. 13 
w P e sz c ie  odpow iada godz. 13 nt. 30  w e  
Lw ow ie.

Rokowania pokojowe między Turcją a Czar 
nogórą już nie zwracają tyle uwagi publicznej 
co rokowania z Serbią. A jednak z sposobu po
stępowania Czarnogórców przy tych rokowaniach 
jeszcze dokładniej jak z serbskich poznać można 
cele i zamiary moskiewskie. Książę Czarnogóry 
jest bowiem ciągle na żołdzie Moskwy i słucha 
jej ślepo. O pierwszej konferencji delegatów czar 
nogórskich z Sawfetem baszą następujący nad 
szedł telegram:

K onstantynopol d. 6. marca. Wczo 
raj odbyła się pierwsza konferencja z dele 
gatami czarnogórskimi. Wręczyli oni Sawfe 
towi baszy żądania swoje na piśmie. Mini 
ster spraw zagranicznych wziął je do zba 
dania, i oznaczy termin do drugiej konfe 
rencji, na której będą roztrząsane pretensje 
czarnogórskie. Delegaci czarnogórscy mają

timej gai. naroia unawiKa , .
„ Lwow.-Czern. Jassy . .

2 1 1  —  
112 25

2 1 3  —  
114 25

Banka bip. gal. po 200 złr. , , 212 — 215 —
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 211 215

II. L isty  zas t. za 100 złr.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 83 80 84 60
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 76 80 77 80
„ „ „ 5 pr. okres. . . 83 80 84 60

Banka bip. gai. 6 pr. . . . 87 50 88 30
III. Listy dłużne za 100 złr.

Gal. zakł. kred, wlośc. 6 pr. . . 91 50 93 _
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6"/0 90 — 91 —
Towarzystwa kred, miejs. 6% w. a. — — — —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 84 50 85 40
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 89 50 92 —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 __ 45 50

„ „ Stanisławowa , , . 19 50 21 50
V. Monety.

Dukat h o le n d e rs k i ....................... 76 5 86
Dukat c e s a r s k i ....................... . 82 5 92
N a p o leo n d o r................................... 82 9 93
Półimperjał rosyjski . . . . — 10 30
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 72 1 82
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 53 1 55
100 Marek niemieckich . . . . 61 —
Srebro .............................................. 112 50 114 50
Kupony w s r e b r z e ....................... 112 — 114 —

N a d e s ła n o .
Wzywa się posiadacza promesy na los z 

r. 1864

Ser. 1214. Nr. 40.
który na przedwcz n-ajszem ciągnieniu wygrał 
główną wygranę 20.000 złr., ażeby sobie tako
wą odebrał.

Wechslergeschaft der Administration des 
Mercur", we Wiedniu, Wollzeile Nr. 13.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat s p e c j a l is t a  i  a n to r  „ P o r a 
d n ik a  w  s ła b o ś c ia c h  w e n e r y c z n y c h  z przy
datkiem o S a m ogw ałcie**  leczy g r u n to w n ie  wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 et. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 6. marca 1877.

godzina 10. minut 59 przed południem.
Akąje kred. 150.10. 
Unionsbank — .— . 
Kolei Kar. Lud. 212.— . 
Franko-anstr. — .—. 
so^y z r. 1860 — .
Staatsbabn — .— . 
Ostbabn —.—.
Rubel fapierowy — ,

Anglo-austr. 
VereinBbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor

71.60

79.25

9.87 A
Usposob, bez ruchu, i

0 e i E L S ^  

£gODZlECiG

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

A ugust Seliellenberg
we LWOWIE.



Zupełnie świeży transport
v i a  S u e z

Chińsko - rossyjskiej
H E R B A T Y

woni uiiłrj i przyjemnej, ciemno na
ciągającej, na wagę wiedeńską

poleca Handel

Karola Ballabana
we Lwowie ul. Halicka  

pod Złotym Kogutem 

1 funt w. w. Congo cesarska 2 zl. 
Familijna 3 zl.

1 B „ Melange de Moskau 4 zl. I
1 „ „ Emperial 5 zl.
1 „ „ Proszku herbacianego i

zł. 1.20, pól kilo zl. 1.07. 
pól kilo Albertów lub innych ciast

angielskich zl. 1.07.
Łaskawe zlecenia odrotną pocztą.

1192 4 -  ?

H obra
w najpiekniejszem położeniu na Bukowi
nie. pod' bardzo korzystnemi warunkami, 
na Mołdawii blisko granicy po 9 duka
tów mórg najlepszej ziemi, nabyć można 
za pośrednictwem agronoma i lasomistrza.

D ę b y
od 15 cali w górą wyłącznie na klepki 

przydatne poszukują się.
Łaskawe zlecenia pod adresem E. W. 

u właściciela kamienicy ulica Kuska, 1. 856 
C z e r n i o w c e  (Bukowina.) 1567 1—16

Zmiana pomieszkania.

D r. Jó z e f  B ie lsk i
mieszka obecnie ul. Skarbkowska 4. (na

przeciw teatru.

i;

1550 3 ?

Poszukuje się

S pó ln ika ,
do prowadzenia gospodarstwa wiej
skiego z kapitałem 1500 zł. Warunki 
korzystne. Praca i kapitał zabez
pieczone.

D zie rżaw cy  poczty,
pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Potrzeba kapitału 5000 zł.
Realności we Lwowie, 

położonej blisko miasta, składającej 
się z 5 do 6 pokoi i ogródka.

Realność blisko Lwowa,
składająca się z 3 do 4 pokoików i 
jeden mórg ogrodu. Procent od ka
pitału ma być zabezpieczony.
Realność na B a jkach ,

do nabycia lub wydzierżawienia, gruntu 
do 15 morgów.

Bliższej wiadomości udzieli B iuro 
w yw iadow cze i og łoszeń  J . Po- 
lińsk iego  we Lwowie, ulica Ha
licka 1. 33, 1. piętro. 1601 1 - 1

P r z c w y b o r n e  p r z e z  S n e z - O d e s s ę  s p r o w a d z a n e

M A T Y  chińskie

Karol Klimowicz
we Lwoioie ul. Wałowa l. 11.

poleca: 1443 8—8
K s ip u * tę  M a g d e b u r s k ą  miękki i 

winną pół kilo 16 ct.
M ę k ę  peszteóską suchą pół kilo 14 'C 
J a b ł k a  wyborowe pół kilo 20 ct.

właśnie otrzymał
i poleca handel

Si. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  1.42.

N. 1. Tuszu, żółto - kwiat, zł. 4.40 |
„ 2. Juntojozan biało-kwiat. „ 3.60

łóftSl

O g ło sz e n ie .
B i ó r o  s p ó ł k i  r o l n i c z e j  w  

T a r n o p o lu  otwiera księgę umieszczeń 
oficjalistów i sług gospodarczych bezpła
tnie dla poszukujących obow ązku. Zgło
szenia przyjmuje franco przy dołączeniu 
odnośnych świadectw, z wymienieniem 
wieku i stanu. Obecnie poszukuje o g r o 
d n ik a  kawalera. 1573 2—3

Spółka rolnicza zarejestrowana 
w Tarnopolu.

L. 1667.

K o n k u rs .
Na posadę sekwestratora po 

datków przy c. k. Starostwie z 
siedzibą w Rzeszowie, z dzien
nym wynagrodzeniem 2 zł. i mi- 
lowem po 1 »Ł, za złożeniem 
kaucji 200 zł. . . . .

Podania z doknmentami i świa
dectwami, należy wnieść do c. k. 
Starostwa, do 8<>. m arca  18 7 7 .

Urzędnicy pensyonowani, jako 
też używani już sekwestratorowie, 
przy zresztą odpowiednich warun
kach mają pierwszeństwo.

Rzeszów, dnia 26. lutego 1877 
1695 1 - 1  C. k. starosta:

B adeni

W Y R O B Y  S P E C JA L N E .

PA RFU M EEJA
AUX VIOLETTES DE PARMĘ 

E D , P IA  A U B
Mydło AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
Essencja dla chustek AUX VI0LET-

TES DE PARMĘ
Woda tualetowa AUX YIOLETTES

Pomada AUXVIOLETTESDE PĄRME 
Olejek AUX YIOLETTES I)E PARMĘ 
Puder ryżowy AUX VIOLETTES DE
Kos ™ E ADX YIOLETTES DE 

RARME W28 17-20
87, Boulevard de Strasbourg, 37. 

We Lwowie w roagaz. perłum pp
Beyera i Leona. Strzyżowskiego i w 

aptece P. Mikolascha.

J , M aturalna %
I BMŃŚKA woda gorżh. f

S 5  N a j le p s z y  l  n a j d a w n ie j s z y  ś r o d e k  n a  u s u n ię c i e  z a t w a r -  y  
,. j  d z e n ia ,  p o w s t a ł e g o  z  d o b r e j  t u s z y ,  n i e s z k o d l iw y  o r g a -  
fay n i z m o w i  w e w n ę t r z n e m u  p r z e z  d łu ż s z e  u ż y w a n i e  c i ę g ł e .

, 3. Nandżyn. zbiór maj.
, 4. Suchong, czarna 
,5. Congo, familijna „ 1.60
, 6. Proszek herbaciany „ 1.10
7. „ „ z najlep.

herbat „ 1.10) 
za funt 500 gramów.

M

X  
X  
X  
X  
X  

■ X  
X  
X

NAJCZYSTSZY SZCZAW ALKALICZNY, x
doniosłej skuteczności w słabościach p rzew odu  oddechowego, żo łądka X  
i p ęcherza; szczególnie zaleca się ao picia z mlekiem, cukrem lub wi- X  
nem", jako najw yśm ien itszy  napój orzeźw iający  w każdej porze dnia. X  
Wysyłka uskutecznia się tylko w oryginalnych flaszkach szklanuych przez X

M A T T O N I  & W I L L E
c. k. a u s t r .  d o s ta w c y  n a d w o r n i

Posiadacze 6 połączonych budzińsk ich  ZrótlcI gorzk ich .
Sudapes t, Dorotheagasse 6._______________

C łlE SH IIB  JKŁSKI,

posiadacza

Heinrich Mattoni, c. k. dostawca nadworny, 
w K A R L S B A D Z IE  (Czechy)

M A T T O N I  &  (  '<>•
c. k. nadworni dostawcy FRANZENSBAD i Czechy.)Poszukuje się d z ie r ż a w y '

A P T E K I  _ _ _ _ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ■ ■
. . . . .  X  M n io w o - z e l a z i s t a  s ó l (suchy ekstrakt mułowy) w skrzynkach po J F  

w jednam z większych miast Galicji l . i i ,  2, 3 i 10 kilo. X
Bukowiny. 15'3 8 - hj* Ł n g  i e l a z i s t o  m u ło w y  i płynny ekstrakt mułowy) we flaszkach

Listy adresować proszę pod lite ra m i!^  po 2 kilo.
Z . K . „apteka pod Złotym Lwem“ w e h ^  K ą p i e l e  m u ło w e ,  dostateczny środek dla zakładów kąpielowych i 
LWOWIE. ;X  ‘ domowego użytku.

X  K a i s e r ą n e l i e  we flaszkach po */* Htr. - .
X  N a t u r a ln a  s ó l  z e  ź r ó d ł a  l i a i s e r ą u e l l e  we flaszkach po 125 X  
X  gram., skutkująca w słabościach jeżeli chodzi o łagodne i niespra- X  
X  wiające bole wypróżnienie, używana tak jako dodatek od odpowie- 
X  dnieli wód mineralnych, lubteż rozpuszczona, niezawodnie skutkująca.
X  -----  .. P rzep isy  kuracyjne i b ro szu ry  b ez p ła tn ie . .....—
£  W łasny  skład-, we Wiedniu, M azim ilianstrasse 5 .i  Tuchlaulen 1 4 . ^  
g r  SfST  Składy we wszystkich handlach wód mineralnych w kraju jy 
jy i zagranicą. 11C0 1—12 y

. wysyłają przetwory lecznicze, uznane za najskuteczniejsze,. 
X  M u ł i e l a z i s t o - m i n e r a l n y  na kąpiele i okłady.

[epilepsje
L  (padaczka) leczy listow uie lekar - 
j j  specjalny D r . K l l l i a e h  

Noustadt, Drezden, (Sachsen).
1051 13 -Y

8.000 skutecznie wyleczonych.

KAPSUŁKI PRÓŻNE P4 LE HUBY
są to obłoczki do lekarstw wstrętnych, zabrewetowane S. G. B. G.

p r z y g o to w a n e  przez L E  P E R D R .I K L  w P a r y ż u
ru e  M ilto n , 9. 1032 6— 0

„ K a p s u ł k i  Ł e  l l u b y ,  sę małe rnreczki, które się otwierają z jednego 
końca, bardzo dogodne de zawarcia czasowo lekarstw nieprzyjemnej woni 
lub smaku w proszkach lub płynie. Dostatecznie jest wlać lub w s/pac le
karstwo z jednego końca, nakryć drugim i zażyć (Dorvault, Ofncine, p. 184) 
we Lwowie w aptece p. K. Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp.Trau- 
czyńskiego i Redyku, w Czerniowcncli w aptece p. Golichowskiego.

A S T H M A

CYG$ m  !Sd?gâ KÎ
PP. C tR IM A U Ł T  e t  A le. Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Yivienne. . . f
Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astm om , w jakiejbv metom formie i po-

staci, miały zawsze za podstawę toefiadone, s/ram oniinn, ni/tvf{/nę a lb »
Niedawno doświadczenia dokonane w Niemczech, a powtórzone we Francji przekonały,

że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają własności skuteczne do zadzsi
wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nęrw ow \m , suchotom gardłanyin,

L. 1699/1877.

Ces. król. uprzyw.

58
&
$
&

&S kolej p i .  Karola Ludwika. §

Poszukuje się wspólnika lub spól 
niczki z kapitałem 2 do 3 ty
sięcy dla powiększenia interesu 

konsumcyjnego, bardzo korzystnego już 
od 3 lat istniejącego. 1538 2—8

Zgłoszenia przyjmuje Administra
cja pod adresem A. C. 1. 2.

P i - n l i l y l u n i l
znajdzie z a r a z  umieszczenie w 
aptece A. T eu e zy n a , T a rn ó w .

K83 1 3

v^YKACZEXOU/)y
F.GROSiWSTRUS

poleca ze świeżo nadeszłego 
K A K A O  

naizdrowśzą i tan ią

ańiki B a ltm m  B l l f lu -  
ig e r a  *) dokazat na mnie 
Icndu. Używałem go podług 
przepisu i doświadczyłem 
tej uciechy, że po dz ie 
sięciu dniach mogłam

wstawać i z dom uwychodzić. Opuchły 
mi nogi od palców  aż  do kolan a 
ręce w ramionach tak dalece, że nie 
mogłam niemi poruszać. Ta kuracja 
cudowna wzbudza tutaj senz&cję, w 
skutek której nie jednemu na re u 
m atyzm  cierpiącem u poleciłam uży
cie B a ls a m u  B l l f in  

Cu hu w Zachodnich 
września 1.76.

Tekla Buczkowska, 
Prcdigeratrasse 72. 

do nabycia w

ig e r a
Pirunach, 30. 

1101 1 2

Do uwzględnienia 
cierpiącym na

zwichnięte trawie
nie, kaszel i piersi.

Do c. k. nadwornej fabryki preparatów sło
dowych J a n a  H o f f a ,  w e  W ie d n iu ,'  
Stadt, G r a b c u , I S a u n e r u tr a s s e  8 .

Od kilku lat zacząłem chudnąć, siły 
ubywały ml codziennie, a w skutek braku 
apetytu, byłem przygotowany na najgor 
sze. W tym czasie poradził mi mój zna 
jomy, będąc o dobroci piwa z ekstrakty 
słodowego, wyrobu Hoffa przekonany, uciet 
się do tego środka. Piłem takowe dłużsi) 
czas z wytrwałością i eoraz z większym 
skutkiem, gdyż nio należę do tych, którzy 
po pierwszej próbie napoju, oczekują za
raz cudownych następstw. Na poparcie 
tego przytoczyć mogę tylko to. czego sam 
w praktyce doświadczyłem. Gdy zacząłem 
pijać Hoffa piwo z ekstraktu słodowego, 
ważyłem jako dorosły męzczyzna 85 fnn 
tów, teraz ważę ku memu i moich znaj > 
mych zdumienie 159 funtów. To podaję 
dla dobra cierpiącej ludzkości. Za przy 
łączonych 18 zl. a. w. upraszam o przy
słanie piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, 
czekolady słodowej i cukierków słodowych | 
K r e u t z  , c. k. archiwista i kawaler w

Berlinie.
Wiedeń w lutym 1877.

(Prawdziwe Hoffa cukierki słodo
we w papierze niebieskim)
Książęta europy, lesarze, publiczność, 

trzydziestoletnie powodzenie i czterdzieści 
jeden odezczególnień, z których ośm pa
tentów w roku 1876, mianowicie powtó- 
rznnie łaskawości Jego Mości cesarza Au- 
strji i Niemiec, Jego Mości króla Saskiego, 
w końcu obszerna publiczność. YYszystko 
przemawiało za nadaniem u z n a n i a  
p r e p a r a t o m  s ło d o w y m , wyrabia
nym przez J a n a  H o f i a ,  takowe bo 
wiem wzmacniają osłabiony organizm, po- 
bud ają ospałość organów trawienia, a or
ganizm osłabiony otrzymuje nowe s:ly dc 
lycia. Należy żądać tylko prawdziwych 
fabrykatów Hoffa, opatrzonych, zanotowaną 
przez c. k. sął handlowy dla Austro-Wę- 

iar marką ochronną, (portret wynalazcy). ] 
liewłaściwym preparatom brakuje domieszki 

ziół leczniczych i należyte przyrządzenie.
Gony Hoffa preparatów słodowych na 

prowincję z Wiednia: Słodowy e i tra k t 
piwa zdrowia, ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek 3 zł. 82 e., 1S flasz. 7 zl 26 c., 
28 flaszek 14 zł.60c. 68 flasz. 29 zł. óc„ 
pół kile czekolady słodowej I. 2 zl. 40 c , 
II. I zl. 60 c., U l 1 zł. (Przy większym 
odbiorze rabat.) Cukierki słodowe wo
reczek 60 c. (także pół i ćwierć wi reczka) 
Preparowana mąka słodowa dla dzieci 
1 zł. Koncentrowany wyciąg słodowy fla
kon 1 z ł ,  także po 60 c. K ąpiel zupełna 
kosztuje 80 c. Niżej dwóeh z ł nie wy- 
•y la  się. I I ’ 91II 2 4

Prawdziwe Hoffa cukierki słodowe, 
rozpt szczające flegmę, opakowane są w nie 
bieskimpapierze.

Lwowie do nabycia w apt.We
Zygm. Ruckera i Jakóba Belzera.

W niedzielę, dnia 11. m arca 1877 r.
o d b ęd zie  s ię  o  g o d z in ie  8 . po  p o łu d n iu  w  sa li  ra tu szo w ej

z w y c z a j  n e

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
Towarzystwa zaliczkowego

W E  E W O W I E ,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Porządek d z ie n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1876. Referent Pajączkowski.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutorjnm 

z czynności i rachunków za czas od 1. styczn ia 'do  31. grudnia 1876 (§. 76. statutu). Refe
rent: Franciszek Zima.

3. Wniosek komisji kontrnlującej w sprawie rozdziału czystego zysku z roku 1876 
(§. 77. i 78. statutu). Referent: Dr. Wiktor Zbyszewski.

4. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora i 3. zastępców członków Dyrekcji (§. 4. statutu). 
Referent: Dr. W iktor Zbyszewski.

5. Uzupełniający wybór jednego członka Rady Zawiadowczej w myśl §. 25. statutu 
w miejsce Dr. p Skwarczyńskiego, który mandat złożył. Referent: Tad. Romanowicz.

6. Wybór 7. członków Rady Zawiadowczej w miejsce p p .: Adolfa Aleksandrowicza, 
Grelińskiego Józefa, Dra Grossa Piotra, Kosteckiego Macieja, Dr. Małego Karola, Jana Smu
tnego i Zagasilewicza Wincentego, którzy w myśl §. 24. statutu ustąpili.

7. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1877, w mzśl §. 48. ustęp I. statutu.
Lwów, dnia 19. lutego 1877.

Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie, slow. zar. z  nieogr. poręką :
Prezes: Sekretarz:

A lfred  M łock i. D r . T ad eu sz  S k a lk o w sk i.

Zamknięcie rachunków za r. 1876, wyłożone jest do przejrzenia członkom w biurze 
T ow arżystw a: plac Marjacki 1. 9. p. I.

W stęp na salę dozwolony tylko członkom za okazaniem książeczek udziałowych, 
otw arte dla publiczności.
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T o w a r z y s t w o

OBWIWZKML
Począwszy od dnia 15. marca 1877 r. 

P  należytości od przewozu osób na kolei

i

9 9

C. k. uprzvw. Lwowsko-Czer- 1® łączącej Podwołoczyska-Wołoczyska wy-

niowiecko-Jasskiej kolei że
laznej (linie austr.)OBWIESZCZENIE

Z dniem 15. marca 1877 r. z a s ta n a 
w ia  s ię  p rz e w ó z  osób W dniach 
targowych m iasta Czerniowiec p o c ią 
gam i to w a ro w e m i N r. 28  i 29,
między stacjami Sniatyn i Czerniowce.

W skutek tego dnia 14. b. m  p o 
d ró ż n i po r a z  o s ta tn i  wyż wy-

będą.

Lwów

miemonemi pociągami przewozem 

w marcu 1877.

15C8 1—1 Dyrekcja ruchu.

nosić będą za każdy bilet 
w lej klasie 28 kopiejek,
„ lle j ,, 23 ,,

n i e j  „ 13 „
Należytości zamiejscowe w taryfie (oso- 

5  bowej) lokalnej z dnia 1. września 1876 r.
tracą ważność w tymże samym dniu. 

Wiedeń, w miesiącu lutym 1877
© 
&& 
&

1901 2 Generalna Dyrekcja.
§

SYROP ZPODFOSFORANU WAPNA
PP. & I t l l I A .U L < T  e t  d c ,  Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Virienne.
OJ 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, kaszle, chrypki 

długoletnie, koklusz,, zapalenie gardła i kanału oddechowego (bronchitesl ale szczególniej

r.

Słabości piersio w e c

,ku gtowiastoj sałaty i laurowych liści p. Grlmault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwyczajnych. _

Dla uniknienla licznych ialszertw i naśladownictwa, żędaó aby stempel rządowy fran-
euzkl koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 24 Listopada 1873. marka fabryczna K -  

1 podpis URIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.
Postni inożna w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYi. ;

Uwiadamiam niniejszem Panów P. T. kupców i szanowną Pu
bliczność, iż j tF s e U s ię w s ia łe n t  » a t lo ir e  p r z e 
c iw  firaaaie

Berz i Ipóib w
która aaitśltaalaaje moje wyroby i artykuły, a których wzór i 
marka są urzędownie przechowane a mianowicie etykiety:

K T  „ B M l ń W l i

i  j f f l s s r

Przeciw innym firmom, które toż samo naśladują moje etykiety 
przedsięwezme. także sądowe kroki i podam nazwiska takowych do 
publicznej wiadomości.

C. k. u p rz . R a f in e r ia  S p i r y tu s u
j i i u i j m  M U t i t n s f i i i

w e  L w o w i e . 1697 1 - 6

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman, Odpowiedzialny redaktor Jaa Dobrzański. Z drakami a Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skerla.


